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Polska a Rosya.
Może z powodu ostatniego ukazu o „taj- 

ńem nauczaniu" pojawiły się w wielu rosyjskich 
dziennikach uwagi o losach tak zwanego „zbli
żenia" między nami a Rosyą. Wogóle nic no
wego nie przynoszą te uwagi, jakżeby ich au- 
torowie cJ " ’eli tylko jeszcze raz powtórzyć 
wszystko, co przed kilku laty wypowiedzieli, 
h  iktując obszernie „polsko-rosyjskie stosunki". 
-  ( den wszakże cłz’ ennik, n ‘anowicie Sieiciernyj 
K ury er, rezpatrując tę sprawę ze stanowiska 
interesów materialnych, podał ciekawe fakta, 
które —  ego zdaniem —  nieuni knl eni a muszą 
wytworzyć „zbliżenie" nawet „wbrew woli szo 
winistów, zarówno 'ezuicko-szlacheckich, jak 
moskiewskich “.

Zapewne tylko dla pozornej bezstronności 
wynalazło to pismo jakichś jezuicko-szlacheckich 
szowinistów, bo zresztą nie ma o nich żadnej 
innej wzmianki w całej rozprawce, natomiast 
o moskiewskich powiedziano w niej dość dużo. 
Sumienny publicysta nie mógł nawet znaleść 
między nam takich szowinistów, bo, jak wia
domo, w Polsce pod zaborem rosyjskim nie ma 
od stu lat Jezuitów, a zatem, gdyby oni w Hu 
ropie nawet byli szowinistami, czego im nikt 
na świeoie nie zarzuca, toby nie mogli wpły
wać na polsko-rosyjskie zbliżenie, czy cudale- 
me. biie ma również szowinizmu szlacheckiego, 
na co pośredni dowód przytacza sam Siewiernyj 
K ury er, podając w swej rozprawie fakt, iż w r. 
1895, podczas odbywanych w Petersburgu na
rad przedstawicieli polskiego i rosyjskiego zie- 
uuańctwa nad taryfami, ani razu nie wystąpiły 
tendeneye nieprzyjaźne, owszem, panowała zgo
dność zapatrywań; zresztą wiadomo, że pewne 
stronnictwa właśnie szlachcie przypisują skłon
ność do tak zwanej „ugody". Mniejsza jednak
0 nazwę bez treści

Siewiernyj Kuryer wykazuje, że rozwój 
przemysłu w Królestwie Poiskiem jest solą w 
oku „samobytników" moskiewskich, to jest wła
śnie szowinistów czystej krwi, bo ludzi, którzy 
pokrywają swe  ̂i< ziome dążności frazesami pa- 
tryotycznynii,, Samobytnikami nazwano ich dla
tego, że nie chcą, aby Rosya miała cokolwiek 
■wspólnego z innemi państwami, Lecz żeby była 
sama dla siebie. Wyznają om doktrynę egoi
stów dość rozpowszechnionych wszędzie, a roz-
krzewionych w Rosyi przez Aleksandra IlL, 
-tóry parafrazując znaną dewizę Monroego i 

szechniemeów, rzekł • „Państwo rosyjsfc ie,
tworzące jak Dy osobną część świata, jesu tylko 
dla Rosyan." Skoro ono jest tylko dla nich, to 
jakiem prawem polscy przemysłowcy konkurują 
z moskiewskimi! Nie można tego tolerować, bo 
zasobni Polacy są dla państwa niebezpieczniejsi 
od Polaków ubogich. Stąd ustawiczna jął rzenr i 
przeciwko nim, stąd jawne i tajne donosy, ktć- 
i-e w r. 1890 -91 zniewoliły rząd do ścisłych 
dochodzeń, z których się okazpło, że nie są po
trzebne „ograniczające środki", doradzani przez 
przemysłowców okręgu, moskiewskiego. Ts kre
cia robota oczywiście nie ustaje i co pewien 
czas daje jakiś szowinistyczny kwiatc*.

Po pamiętnej wojnie celnej między _ Ro
syą a Niemcami, a więc po  ̂ roku 1879 i na
stępnych, przemysł w Królestwie  ̂Poiskiem 
r<>zwinał się wspaniale. Towary niemieckie nie 
ttmgły być eksportowane do Rosyi, więc fa- 
bry kan "i niemieccy sami przenieśli się do niej'
1 osiadali we wszystkich okręgach, Lajlicznifcj 
jednak w Królestwie, jako w kraju, nabliższym 
icł ojczyzny, a oprócz tego i z tej racyp że tu 
mieli liczny zastęp dobrych robotników. Mia- 
sta zaczęły rozrastać się po amerykańsku: mała 
"1 ‘ódź stała się fabrycznym olbrzymem, Sosno- 
^ ; ce z wioski zrobiły Hę ogromnem miastem. 
-Liczba wrzecion mechanicznych powiększyła

pst&tniera 25cio-leciu w całej Rosy’ o 
«j j< ‘iii zaś wziąć tylko okręg moskiewski, 

t°  o d5°/0) a tymczasem w Królestwie wynosi 
-o 1 owiększenie 134*/0. Węgla kamiennego wy
dobywano do roku 1860 w całem Królestwie, 
srednio  ̂biorąc, 3 miliony 600 tysięcy pudów 
(pud =  4o fnntomj rocznie, a potem, do roku

1890 dobywano po 150 milionów 800 tysmey

Eudów, następnie zaś ta eksploatacya jeszcze 
ardziei wzrosła, dając obrotu 993 razy wię

cej, niż dawniej. Obroty fabryk sosno wieki h 
zwiększyły się w tym czasie 2.500 razy. Są 
przędzalnie bod j największe na świecio, jak 
nuprzykład Sziajblerowska, zatrudniająca stale 
7000 robotników i wyrabiająca co rc n towaru 
za 15 milionów rubli. Królestwo zbywa do Rosyi 
t>5°/0 swej produkcji fabrycznej, a nadto zdo
bywa -ynki syberyjskie i środkowo-az^atycŁ 11. 
To dostatecznie tłómaczy niechęć fabrykantów 
rosyjskich, głównie zaś moskiewskich, do Kró
lestwa. W  roku 1890 oskarżył oni przed rzą
dem przemysłowców polskich, że są Niemcami, 
którzy, obchodząc usta wy o cudzoziemcach, po- 
prostu rujnują przemysł rosyjski. Zarządzono 
tedy śledztwo, które wykazało nieprawdziwość 
skargi i zarazem przekonało, że kolejowe i ta
ryfowe korzyści są po stronie przemysłowców 
moskiewskich, którzy nadto taniej płacą robo
tników i dłużej każą im pracować, niż fabry
kanci polscy, Jedyną przyczyną gorszego poło
żenia fabrykantów rosyjskich, aniżeli polskich, 
jest to, że robotnik rosyjski nie jest ani taki 
inteligentny i silny, ani taki chętny, jak pol
ski. Fabrykanci z Królestwa prosili rządu o 
skrócenie dnia pracy z 13tu godzin, obowiązu
jących w całem naństwie, na 11 godzin. „Oczy
wiście —  powiada Siewiernyj Kuryer —  czynili 
oni to nie dlatego, że dbają o interesa robotni
ków, lecz żeby jeszcze bardziej uwydatniła się 
przewaga polskiego przemysłu nad rosyjskim, 
bo oni rozumieją, że silny i dobrze wypoczęty 
robotnik zawsze zrobi więcej w czasie krótkim, 
niż znużony i wskutek tego apatyczny w cza
sie znacznie dłuższym. Dlatego także płacą oni 
swych robotników znacznie lepiej niż Rosya- 
nie swoich, i dobrze na tern wychodzą, bo ce
na robocizny, rozłożona na ka:’:dy pud bawełny, 
wynosi w Królestwie rubla, a w Rosyi dwa 
ruble. Ale rząd odrzucił prośbę polski: b prze
mysłowców o skłócenie dnia pracy". Tu mu- 
simy zauważyć, że i la wątpliwie inteligentny i 
nieprzepracowany robotnik więcej zrobi, niż 
tępy i yrzerpany z sił, ale jedynie tem nie 
można tłómaezyć tak wielkiej różnicy w kosz
tach robocizny. Widocznie fabryki w Króle
stwie w porównaniu z rosyjsbiemi są lepiej 
Uiząuzone, posiadają doskonalsze maszyny i 
ściślejszą administraeyę.

Ostateczny wywód rosyjskiego dziernika 
jest taki, że o ile teraz ' : ywalizacya przemy
słowa wytwaiza jutrzenia, o tyle w pizyszłośoi 
wspó] anść ekonomicznych interesó w doprowa
dzi Polskę i Rosyę do trwałej zgody i solidar
ności. Rosya sprzedaje Polsce surowce: wełnę, 
skóry, surowe zelazo, bawełnę z kra Zakas- 
pijskiego, len, konopie i t. d., kupuje zaś w 
Polsce przędziwo, towary wełniane i bawełnia
ne, oraz maszyny i węgiel kamienny. Oba te 
kraje są dobie wzajemnie potrzebne, a wńjc do 
zgody między nimi przyjść musi, naprzekór 
jątrzycielom. Tak sądzą wszyscy.

Lecz jeżeli, jak utrzymuje ów rosyjski 
dziennik, nsprawdę takie jest zdanie Rosyan, 
a pomimo tego dzieje się i uaczej, to wiaocznie 
od tych „wszystkich" silniejcza jest biurokracya.

Sprawa oh niska.
Rzeź Europejczyków w angielskiem posel

stwie w Pekinie jest wypadkiem tak przeraża
jącym, a poczucie winy, że stał się on jedynie 
z powodu rywalizacyi mocarstw, jest tal- okro
pne, że »brew oczywistej prawdzie, potwier
dzonej już przez nankińskiego wice-kióla L y- 
hung-Czana, jeszcze błąka się pb Europie na
dzieja, Ź6 może nie wszystkich wyrznię n Po
wstała legenda, że kiedy 30-go czerwca, ozy
1-go lipca —  bo moment katastrofy nie jest 
jeszcze dokładnie znany —  Chińczycy wyła
mali kawał mm u otaczrjącego poselstwo, i  jak 
wysoka fala wdarli się na wewnętrzny dziedzi
niec, wówczas część załogi, złożona przeważnie 
z Niemców i Ausfryaków, zamknęła w swem 
pierścieniu garstkę osób cywilnych —  troohę

dyplomatów i kobiet — a pracując bagnetami 
z największym wysiłkiem, posuwała się ku 
granicom minstn tatarskiego, aby się wydo
stać na czyste pole, lecz zuołała tyłku dotrzeć 
do bramy w murze okalającym miasto, i tu, 
w owej bramie, poaobnej do cytadeli, zamknę
ła się, zabarykadowała i walczy ostatkami sił. 
Nic nie przemawia za prawdopodobieństwem 
tej legendy. Jeżeli rzeczywiście było tak, jak 
donoszono przedtem, że zaraz po rozszarpaniu

ftrzez motłoch niemieckiego ambasadora Kette- 
ara, co się stało tSigf> czerwca, wdow i po 

po nim, oraz rodziny uwunastu przedstawi ieli 
mocarstw, znalazły gościnność w ambasadzie 
angielskiej, to one chvba cudom mogły wyjść 
z tego budynku i przez rozległe miasto, na- 
napełuione gęstym tłumem ryzunów, dotrzeć 
do obwodowego muru. Łatwiej to się stać mo
gło, jeżeli nie wszyscy zamknęli się w amba
sadzie angielskiej, lecz znaczide wcześniej przed 
atakiem na nią poste no wili wyjść z miasta, ale 
ujrzawszy je oblężonem przez 140.000 wojsk 
chińskich, zamknęli się w bramie. Albo, że dy
plomaci i Europejczycy wcale nie zamykali 
się v angielskiem poselstwie, jak można sądzić 
z niektórych dziaiej szych telegramów. Ale o tem 
nic pewnego nie wiadomo, bo w ogóle Pekin 
jest zupełnie odcięty od świata, nawet od eh >i- 
skich południowych prowineyj, które nie białą 
udziału w rewolucyi i bokserom się nie podda
ły, a ponieważ proklamowały swą tymczasową 
odrębność, przeto pizoz moźnowładzców pekiń
skich uważane są za zdradził ckie. Jednakże w 
Europie ludzie ci tnie wierzą legendzie o prze
darciu się wielu Europejczyków dc obwodo
wego muru i o tem. że .eszcze żyją te nie
dobitki. "Więc dlatego cesarz Wilhelm, który 
częste miewa efektowne pomysły, kazał roz
powszechnić w Chinach wiadomość, że za 
każdego ocalonego Europejczyka wypłaci zbaw
com z własnej szkatuły tysiąc teclów, czyli 
pięć tysięcy koron. Wrażenie, Jakie, sprawił w 
- 'uronię ten pomysł, bodzie niezawodnie wię
ksze od kosztów jego wykonania.

Podobno mocarstwa już się porozumiały 
co do przyszłej akeyi, mającej na ceiu ocalenie 
ich wpływu na Chiny. Długo Anglia i Stany 
Zjednoczone przekonywały Japonię, że zgodnie 
z prawem międzynarodowem, ona nic potrze
buje od mocarstw mandatu pacyfikacyjnego, 
lecz fako sąsiadka zawienrzonych Chin ma pra 
wc przystąpić do pat Wikacyi: Japonia nie
ohciahł , się narażać ę. u a nieporozmnien-e 
z Rosyą, ani się znaleźli w roli murzyna, któ
remu późnie, mogłyby ‘mocarstwa powiedzieć, 
że może odejść precz. W  ostatnich dniach, 
kiedy bunt ogarnął zajętą przez Rosyę Mar- 
dżuryę, rząd petersburski podobno się zgodzi] 
pacyfikować Chiny wspólnie z Japonią, a przy 
pomocy państw innych. W ięc akcya podobne 
oędzie taka: Japonia i Rosyą wystawią dużo
żołnierza, w ostateczności az po sto tysięcy, zaś 
b iemcy, Francya i Anglia dadzą w razie po
trzeby po 20 tysięcy —  inne państwa mniej —  
i cała ta lądowa siła utworzy dwie armie: je
dną japońską, drugą zbiorową, lecz przeważnie 
rosyjską i tą będzie dowodził rosyjski jenerał 
Lbiiiewicz, którego nomintn-yę już ogłoszono 
w Petersburgu. Równocześnie Anglia wystawi 
silna «skaorę, do której się przyłączą okręty 
inny cl państw, nie wyłączając rosyjskich i ja 
pońskich, a ta morska siła będzie się znaj io- 
wała pod angielskiem dowództwem. Tak w przy
szłym dramacie trzej najwięksi aktorzy otrzy- 
mają główne role i juZ sam: będą się o to tro
szczył’ , aby żaden z nich nie wysunął się na
przód ze szkodą dwóch mnych, a wszyscy inni 
aktorzy, tworzący ensemble, lakże niezawodnie 
otrzymają swoje „feu", stosownie do roli którą 
odegrają. Ressym sci otrzymują, że ten koncert 
wystąpi za późno, bo od roku 1895go europej
scy instruktorowi e baidzo usilnie pracową i 
nad wykształceniem chińskiego wojska, a nie
mieccy i amerykańscy fabrykanci —  nnd za
opatrzeniem g® w najlepsze armaty, karabiny 
i pociski, wi«jc teraz ad® się do czynienia z ar
mią najmniej półmilionową, która już pod Taku

pokazała, że bić się potrafi. Może pessyrdści 
przesadzają, ale istotnie trudniej teraz będzie 
pokonać wielki pożar, niżby go się dało stłu
mić z początku.

Dziwaczny pomysł.
Piszą nem z W iednia, 7 lipca:
Nowoczesny Arystofanes zdołałby na tle 

teraźniejszych itosunkow austryackich osnuć 
polityczno-satyryczna komećye, przynajmniej 
zarówno efektowne, jak „Rycerze- i Ptaki 
arystokraty-poety ateńskiego! Patrzymy na tę 
samą licytacyę w radykalizmie, na to »ame 
wyścigi Kleonów i masarzy do mety laski 
zdziecinniałego Demosu, w których właściwie 
nie chodzi o im  innego, tylko o dobra miejsce 
w Prytaneom,

„Gdz^e stoły stoją w potrawy bogate",
tylko, że się to dziś nazywa mandatem posel
skim lub ,,-jdną z tych synekur, do których 
one prowadzą i które są tak świetne, że były 
minister na odstawce może pobierać 10.000 zł, 
rocznie, za co na czele obstrukcyi udaremnia 
prawidłową pracę pańamentu!

A  ponad temi hainebnemj wyścigami 
najprostszego sobko&twa, csłamanego frazesami 
narodowościowemu, w obłokach wznosi Się wy
budowane przez Pr. jekrowicza i Złotogórskie- 
go dla naiwnych ptaków miasto Nefelokygia- 
Ohmurkukułopol!

Świeżo w roli PrOjCktuwiozą wystąpił kr. 
Henryk Coudenhove, urodzony r 1859 jaku syn 
hr. Franciszka i Maryi Waleryi, siostrzenicy zna
nego kanclerza rosyjskiego Nesselrodego —  je- 
żeh się nie mylę, Zięć 3. p. hr Taffego, Fr. 
Coudenhoye, który rozpoczął swój zawód pu
bliczny w dyplomacyi, wydał tuta świeżo ob
szerną broszurę pod tytułem „Porrische Stu- 
dien iiber Oesterre:cń-TJ_igarn“ (u Herolda), za 
pomocą których — excusez du peu! —  zamie
rza wskazać środki, „które może umożebniłyby 
przywrócenie dawnej wielkości i potęgi nio- 
narałriń

Tem* środaami, wediug hr. Coudenkoyegc, 
jest: 1) wprowadzenie języka rosyjskiego jakc 
języka peśredniczącego w Austryi 2) stłumi mie 
antysemityzmu. Nie należąc an: do lilosemi- 
tów, ani też do pospolitego rodzaju tych anty
semitów których protoplasta, pocieszny San- 
cho Pausa powiada: „Gdybym nń miał żadnej 
innej zasługi nad tę, że jestem zaciętym wro
giem żydów, dziejopisarze pot, mn* okazać mi 
litość i obejść się ze mną dobrze w swych pi
smach", —  więc me będąc ani filosem tą, ani 
antisemitą, pomijamy drugi środę! hr. Couden- 
hovego, zastanawiając się tylko nad pierw 3zym.

Przedewszystkiem występ hr. Coudenho- 
Yogo nasuwa nam a raczej przypomina da
wne spostrzeżenia, które już kilkakrotnie za
znaczyliśmy na tem miejscu. Kto sobie zbchce 
zadać pracę przejrzenu usty wielkich właści
cieli Czech, zna.,dzie tam obok bardzo nieli
cznych potomki w starych rodów czeskich (w 
narodom em, nie terytoryainen] rnaczeniu), bar
dzo wiek rodów niemieckich, a obok nich fran
cuskich (E ohan, Beaufort, Mennsdorf-Pouilly, 
Harbunai-Chamarć, Latour, Desfours itd.j, fla
mandzkich (Buquoy, Croy, Coudenhovej, wło
skich (Pallavicini Glary, Colloredo, Stadion), 
madziarskich (Palffy, Serenyi, Dercsenyi), hisz
pańskich (Gallas, Sylwa-Tarouca), irlandzkich 
JTaafteJ itd. Znamienną cechą niemai wszyst
kich tych rodów jest to, że utraciwszy pier
wotną narodowość, nie przylgnęły zupełnie do 
innej, an do niemieckiej, ani do czeskiej, 
Świadczy to c wielkiej sile assymilacyjnej na
rodu naszego, że potomkowie obcych rodów, 
tak’ Lelewel, Libelt, Pol i inni. stali się naj
gorętszymi patryotaini polskimi. Ani Czesi, ani 
Niemcy w Czechach nie posiadają tej siiy as- 
symiiaoyjnej, prz;uajmnjej nie działa ona na 
koła arystokratyczne. Pra wie wszyscy z potom
ków' tybh obcych, o&iAdłyeh w Czechach ro
dów, pod względem narodowościowym znajau

ją się w tem samem nieszczęśliwem położeniu, 
co sławny Schlemih’ Chardssa, który cień 
utracił. Nie są ani Niemcami, choć w dorro- 
wem pożycia używaj * prawie wyłącznie nii 
mieck6go języka ani też Czechami, chociaż 
czasem w sztucznym szowinizmie zdają się 
przewyższać młodoczechów.

Trzeba to uwzględnić, aby zaŁ dziwa
cznych pomysłów, jak wygłoszony całkiem na 
sery o i na podstawie niby bo poważnego rpai, - 
tu naukowego projekt hr. Couaenłuraegt co i  o 
wprowadzenie ęzyka rosyjskiego jako języka 
w&zystkicń Słowian austryackich, a drugiego 
obok niemiec! iego, języka pośredr Lezącego 'Ver- 
mittlungscprache) w monarchii, nie zbyć po 
prostu jako lichego żartu, lub objawu psycho
zy, lecz traktować je na seryo.

Hr. Coudenhove swoje propozycye opiera 
na następująeem rozunmwaniU: Z wszystkich
języków słów ańskich jedynie r o s y j s k i  jest 
światowym (Weltspracne); Niemcy mają zupeł- 
ns racyę, opierając się stanowczo przyswojeniu 
sobie języka czeskiego, którego gramatykarne 
zalety autor podnosi w przesadny sposób, aie 
ktorego nie możb jednak naliczyć do świato
wych; natomiast * jmcy nie będą miei; ża
dnego powodu opierać się przyswojeniu sobie 
języka rosyjskieg >, co im w praktyce przynie- 
sie znaczne korzyści; a zatem, za wprowadze
niem języka rosvs Yegc jako wspólnego języka 
Słowian austryackich, u stanu naty chmiapf wal 
ka językowa w Austryi ponieważ Niemcy po
śpieszą uczy ć się tego drugiego języka pośre
dniczącego; Austrya ocalone — ouod erat de- 
monsirandum !

Jako motto swej broszury autor przytacza 
sławne z zawiłości w orsze z „Farste. :

„Du musst verstehen ! Aus Eins mach Zehu, 
tJnd Zwei lass geldn, Und Drei mać1, gleich, 
So bist du reich."

Przystaje to istotnie doskonale do poiityezno- 
lingwisty cznego rebusu, który hr ' :ordenhove 
zadaje swym czytelnikom.

'Wejrzawszy bliżej w wywody autora, prze
konamy się przedewszystkiem, że nie posia
da najmniejszego zmysłu dla tych uczuć naro
dowych, które wytwarze długie życie dziejowe, 
i że, pomimo swej pochlebnej opin o rzeko- 
meni bogactwie gramaty-kalnych form języka 
czeskiego, nie posiada żadnego pojęcia ani o li
terackim dobytku teg o  j ęzyka _ an i o daleko bo
gatszym dobytku języka polskiego. Natomiast 
pała po części sztueznem, choć może oaziedzi 
ozonem po matce uwielbieniem dia języka ro
syjskiego.

„Język rosyjski Jest językiem światowym 
pierwszego rzędu!“ —  pisze autor f przytacza 
list jednego ze swych n irzyjaciół, Japończyka, 
który mu pisze. „W  Tokio w szaole państwo
wej uczą języka rosyjskiego jeden Rosyanin i 
kiku  Japończyków. Nadto w niektórych szko
łach prywatnych profesoiowie apońscy udzie
lają _ekcyi języka rosyjskiego. Na wyspie 
Jezzo istnieje szkoła rosyjska o 50 uczniach. 
Tak samo na Korei, w Tientsirie i Pekinie." 
Od pewnego redaktora rosyjskiego hr. Oouden- 
ńove otrzymał następujące objaśmenid : „Język 
rosyjski rozpowszechnia się najbardziej' w Buł- 
garyi, gdzie każdy wykształcony człowiek umie 
po rosyjsku, a także w Serbii (korespondent 
wasz przekonał się jednak w Białogrodzie że 
tam zawsze jeszcze najłatwiej porozumieć Się 
za pomocą języka niemieckiego i francuskiego), 
gdzie jednak ludność jest zbyt leniwa, aby się 
gruntownie wyuczyć po rosyjsku Słoweńcy do
piero w ostatmeb czasach poczęli się uczyć po 
rosyjsku (ale w sejmie domagają się obowiąz
kowej nauk’ języka rosyjskiego !). Czesi moraw
scy gruntownie^ studyują język rosyjski, nie 
ich pooratymcy w Czechach (a wniosek Sza- 
manka!). Ale to nic w poiownamu z Niemca- 
n i, gdzie się strasznie (sic!) uczą po rosyjsku, 
gdzie oficerowie są dumni ze znajomości języka 
rosyjskiego (ale z pewnością nit z uwielbi: inia 
dla Rosyi, lecz raczę z odwrotnych powodów!) 
i mówią nim pomiędzy sobą, gdy nie chcą być 
zrozumie ni (?). Ne borlińsk.ei wszecfm oy jest

S Ł A W A
(K a lks te ina  część  la).

Pow ieść historyczna z X v ll wieku
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(Ciąg dalszy). i 
Ale Jankowski jeszcze go strzymał.

. Ozekaj-no waćpan — rzekł, idąc obok 
mego. -— W 'izę , żeś ty jest dzielny chłop...

- obry wzi ok macie, panie...
.“7  dzielny a w iemy —  ciągnął dalei rot- 

. 1 -rz, nie zważajac na przerwę —  takich zaś
jes eraz nir wielu. Otóż ja ni powiem : ostań 
ze mną t 0

—  Nll)y jak i po co ? —  zagadnął Attel- 
mayer. 1

mu p o fo ż y ł^ ^  Przy stanął { na ramieniu

tu baj .— rzekł z mocą —  nadchodzi czas 
i wielki już jest, aby z Tatary, Kozaki i Tur- 

l, co aasza świętą ziemię bezczeszczą, stoczyć 
boj na życie lu b 'amierć...^

77, Smieiui się uie iękam życia nie kocham, 
-  wtrącił drab, któmgo od a- 

t  , ° Ł mowy rotmistrza poruszył.
Jankowski staż mowii dałej : '

—  Jeśli tak̂  jest, toś nasz... Jest tu nas gr. - 
madka niewielka takich straceńców, którzy nie 
sobie, ani nikomu, jeno Bogu i ojczyźnie służą, 
i dla niej życia pc być gotowi, nie szukając 
mgdy i w niczem chwały własnej.

—  Eebym j»  nawet szukał, tobym nie zna
lazł, bo by mi ją inny z przed nosa skradł —  
wtrącił znów niepoprawny drab. —  Na przykład, 
panie, pod Warką...
- —  Słuchaj —  przerwał rotmistrz —  o sobie 
w tym boju zapomnieć trzeba...

—  Dajcie-no mi, panie, Tatara, Turka, albo 
też jakiego Szweda, to zapomnę o sobie...

Dobrze —  rzekł Jankowski. —  A  masz 
ty może kogo na świecie, któryby cię mógł za
wołać i odwołać od służby ?

al zaśmiał się przymuszonym uśmie
chem i ręką maebnął:

—  i  .iwoła mnie Pan Bóg, to pójdę... Zre
sztą nikt...

Pi chylił głowtj, westchnął i półgłosem 
dorzucił •

—  Hyla Grota... ale poszła już... poszła!
ankowski dale, nie pytał, powtórzył jeno 

po chwili:
—  Coś ty jest nasz...

Zaległa cisza. Attelmayer stał z pochylo
ną zawsze głową przed Jankowskim, który pa
trzył w górę w wygwieżdżone niebo.

—  Trudno jest dziś —  myślał —  coraz tru
dniej o Anich, coby ze mną szli. Gromadka 
się zmniejsza... Kość niektórych wiatr rozwiał

?od Willenbergiem... a przybyło nie wielu... 
en zaś po za siebie oglądać się nie będzie...

Położył rękę na ramieniu Attelmayera i 
rzekł:

—  Pójdziesz tedy z nami, ze mną, na chłód, 
na głód, na trud : na śmierć rycerską bez 
chwały!

Drab swoim zwyczajom odpo\. iedz’ eć 
chciał, że chłód, głód i trud on juź zna i wier

nie z nimi trzyma, co zaś śmierci się tyczy, 
to ona i takiego znajdzie, który się za piec 
skrył ale u 'Czysty ton mowy rotmistrza wstrzy
mał żartobliwe łowa, 1 odparł więc krótko, a 
z mocą:

—  Pójdę!...
Znowu zaległa ci°za. Jankowski nie odej

mował ręki z ramienia Atteimayera, który czuł, 
że przechodzi go od stóp do g -wy dziwny 
dreszcz, nie żeby się lękał, ale tak jak gdyoy 
coś medoznawanego dotąd wchodziło w jego 
istotę. Spojrzał na rotmistrza. Twarz jegc o 
rasach ostrych, posępnych, podniesiona ku 
niebu, w tych blaskach niepewnych, mrocznych, 
które od gwia~d padały jj» nią, wydawała się 
trupio bladą, życie tkwńo jeno w oczach, które 
jaśniały zapałem nieziemskim

Ale po niebie przeleciał jakby cień,.,. 
Gwiazdy pobladły i stawały się coraz mniejsze, 
jakby zapadały w toń błękitu. I  pełnym bla
skiem zajaśniała promienista zorza.

—  Ji*i świt niedaleki —  rzekł rotmictrz —  
a hetman ?

W  obawie, iżby wracającego o świcie he
tmana i owych posłów dziwnych jakie potem 
nieżyczliwe nie dojrzało oko, kazał Attelma.ye- 
rnwi zejść z drogi, którą Sobieski wracać mi an 
a sam pobiegł do dworku.

Hetman naradę już skończył i zabierał 
się do ode Acia. A  posępny był i zatrwożony 
jeszcze bardziej w sobie, niż wówczas, gdy tu 
szedł. Pisn a, okazane przez opata, przekonały 
go rzeczywiście, iż król francuski bynajmniej 
cofać się nie myślał, że przeciwnie życzył so
bie 1 domagał się stanowczego działam. ,, a na

ostateczne poparcie kandydatury księcia de 
Longueyille przesyłał nawet znaczną sumę pie
niędzy. Teraz jednak musiała być zawiązana 
konfederacya wojsKOwa i orzeczona detronlza- 
cya Koiybuta, H rabia  de Lionne donosił, że 
książę jest gotów przybyć incognito, w tajemnicy 
do Łowicza, a prymas ziy -iadamiał iż poczynił 
tam przygotowania na przyjęcie przyszłego 
króla.

Kości oyły rzucone, minął czas wab .-.ni a 
A  jednak w duszy Sobieskiego coraz silmejszy 
podnosił się protest przeciw temu, co dotąd 
czyni i przeciw dalszym działaniom, którycL 
od niego się domagano. Szukał tedy jeszcze 
zwłoki, chociażby najmniejszej, i żegnając się, 
tak rzekł do opata!

—  Nie myślę was odstępować.• ale teraz jest 
taki czas, iż powziąć decyzyi nie można Ja 
muszę do Warszawy, na wesele siostrzenicy 
moi ej. Jadę tam z wielką męką, ale muszę... 
Tymczasem zbierze się tryDuna] wojskowy pła
tniczy w Radomiu, Nie zaspokoi on wojska, to 
wiem; doda jeno i eszcze goryczy, a natenczas 
konfederacya bez trudności stanie...

—  Nowa zwłoka... —  mruknął z niechęcią 
Paulmiers.

—  Nagłość mogłaby wszystko zgubić —  za
konkludował Sobi ski. —  Waszmość jeaźcie te
raz do prymasa i w Łowiczu siedźcie spo
kojnie... Ja, wam prześlę hasło...

T nie wdając się w dalszą dyskuyę, wy
szedł.

Pammiers mocno był niekontent.
—  Poczekaj —  szepnął za odchodzącym —  

nie opuszczę ja cię teraz; przyczepię się do

ciebie jak smoła, choćbym z tobą do obozu 
miał iść.

Zbudzi, drzemiącego Werduma 1 nie zwłó- 
czac, wziąwszy z sobą przewodnika, ktorego 
im Jankowski dał, podążył ku I-wuwu.

Attelmayer dojrzał wychodzą :ego z dwo”l u 
netmana. Ukrył się za drzewo i wytężonym 
wzrokiem słodził. Sobiesid szedi wolno, z gło
wą spuszczoną na piersi, Był jednak moment, 
że przystanął, oczy podniósł w górę ku bledną
cemu -w pierwszych świtach rannych niebu, 
a potem ramiona wyciągnął, jakby się modnł. 
Attelmayer dojrzał jeszcze, jak po chwil; na
kreślił na piersiach wielki znak krzyża świę
tego i poszedł zwolna daiej. Wielka ego postać 
malała w oddaleniu i wreszcie znikła na za
kręcie drogi, ku zamkowi wiodącej.

—  Dobrze, że się modli — szepnął drab —  
może Bóg litościwy oświeć: go iżby to jakieś 
cudaczne, dyabelskń poselstwo, eaie y ielkiemu 
hetmanowi nieprzystojne, odpędził od siebie..

Było mu zimno. Nad ranem Wiatr powiał 
chłodny i do szpiku kości przenikał. Attelmayer 
chciał iść do dworku, ale wnet się wstrzymał, 
przyszła mu bowiem ns myśl przysięga stra
ceńców.

—  Aha —  mrul rąS —  już się zaczyna ! Jest 
chłód, a będzie głód... dobrze jeszcze, że ten 
twardy rotmjstrz_ o  ̂pragnieniu nie mówił, bo 
to najtrudniej znieść,..

Legł na ziemi, głowę o pAń drzewa oparł, 
okutał się w opończę i dopóty patrzył w n i-  
gocące światło zorzy, aż sen skleił mu powieki.

(Ciąg dalszy nassąpi.)
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dwóch lektorów jgzyką rosyjskiego, na wiedeń
skie; ani jednego. W e Francyi uczą językaTosyj- 
skiego we wszystkich (?) wyższych szkołach, a 
św ażo rząd francuski wysłał do Petersburga i 
Moskwy 20 stypendystów celem nabycia grun
townej znajomość; języka rosyjskiego, którzy 
po swym powroc ie do Francyi będą go wykła
dać i t. d.

Podubnemi relacyami o ogromnych postę
pach języka rosyjkiegc w Europie i Azyi autor 
zapełnia kilka stronic swe broszury, tylko, że 
tern wszystkiem nie dowodzi wcale tego, czego 
pragnie dowieść. Jeżeli dr. Yaszaty dawniej, a 
teraz dr. Szamanek etc. tak gorliwie zalecają 
naukę języka rosyjskiego, to me dlatego, że 
jest językiem światowym, a tern mniej z tych 
powodów, z których oficerowie niemieccy i 
austryaccy uozą i ię po rosyjsku, lecz dlatego, 
aby przygotować z j e d n o c z e n i e  S ł o w i a n  
pod sztandarem rosyjskim, a więc w celach 
wręcz sprzecznych z nietykalnością monarchii 
austryacko-węgierskiej. Jeżeli zaś to samo czyni 
hr. Coudenhove celem „ocalenia4* Austryi, jest 
to albo najpocioszniejsza naiwność, albo po 
prostu niedorzeczne quid pro quo!

Wracając widocznie z Chmurkuku-fopola, 
hr. Coudonhove przewiduje, że właściwie nikt 
w Austryi (i W ęgrzech1) nie będzie się sprze
ciwiał wprowadzeniu rosyjskiego języka jako 
drugiego „pośredniczącego44 w Austryi.

„Szlachta44 feudalna ? A leż ona pragnie za
opatrzenia swych młodszych synów, nie upra
wnionych do objęcia majoratu, w wojsku, 
w dyplomacy1 lub administracyi państwowej, 
gdzie 'm znajomość ęzyka rosyjski Bgo przynie
sie nieobliczalne korzyści. Przecież taki młod
szy syn może nabyć dobra w Austryi lub W ę
grzech w słowiańskiej okolicy, a wtedy, znając 
język rosyjski, w kilka tygodni nauczy się 
miejscowego, słowiańskiego „narzecza44, o ile 
tego potrzeba dla poroumienia się.... z służbą44.

„Może stronnictwo (!) Polaków? Ależ' 
czyż dla nich nie jest rzeczą ważną znać ję 
zyk rosyjski gdy to jest język wroga dzie
dzicznego? Gdyby wojna przeciwko niemu 
miała się rozegrać w Galicy1’ : Albo czyż Po
lacy dlatego nie chcieliby słyszeć o obowiązko
wej nauce języka rosyjskiego, ponieważ sądzą, 
że bez niej łatwiej zachowają swe... partyku
larne słowiaństwo? Ależ właśnie słowiańskie 
narody monarchii (tylko nie Polacy) najwięcej 
rozprawi® ją o Słowianach i Słowiaństwie i sie
bie jako Słowian przeciwstawiają Niemcom i 
Madziarom (w czem właśnie błąd) a potem 
światu pokazują najpocieszmejsze widowisko, że 
zgromadza >ąc się na kongresach, mówią po nie
miecku i francusku44. (My w tern tak samo nie 
widzimy nic śmiesznego, jak w tern, że na 
kongresie Niemców, Anglików, Szwedów, Ho
lendrów i Duńczyków trzebaby przemawiać 
po —  francusku!) AY końcu tej tyrady p. Cou- 
denhove twierdzi, że Polacy, którzy umieją po 
rosyjsku, mogą swej sprawce oddać najważniej
sze przysługi.

To wszystko są czcze deklamacje. Język) 
są historyczny m wył worem, nie narzucają f ię 
dowolnie ukazem. Także język „pośredniczący1- 
musi się opierać na pewnych historycznych i 
terytoryalnych przesłankacu j sk pośredniczący 
język niemieck w Austro-A' rągrzeeh, albo fran
cuski w dypiomacyi i w wyższych warstwach 
społecznych. Trzeba nie posiadać najmniejsze
go poczucia psychologii narodowościowej, trze- 

t być zupełnie wolnym od wszelkiego uczu
cia narodowego, aby domaga* się wprowadze
nia w Austro-AAegrzech ęzyka rosyjskiego ja
ko Irugiegu języka państwowego , i uzasad
niać ten potworny projekt tak, jak to czyni 
hr. Coudenhove.

Zresztą całe to niedorzeczne rozumowanie 
wynika stąd, że hr Coudenhoye uwzględni i je- 
uynio stosunki w Czechach. Tam Czesi pragną 
Niemcom narzucić obowiązkową naukę języka 
czeskiego, a Niemcy stanowczo się temu opie
rają. Ale u nas nikt nie myśli Niemcom narzu
cać języka polskiego, bo w Galicyi Niemców 
niema. Dlatego, że Niemcy nip chcą się uczyó 
po czesku a może (?) uczyliby się światowego 
jeżyka rosyjskiego, narzucać go Polakom i Ru- 
dnom, a w dodatku Niemcom czysto niemiec
kich prowincyi tudzież Madz:arom —  to po
mysł w swej dziwaczności piramidalny. Przy
słowie niemiock-e grzeczniej tłómaczy dosa
dniejszy aforyzm łaciński w ten sposó ; „Re- 
den ist Silber, Schweigen ist Gold44. Hr. Cou- 
denhove swym pierwszym występem w rob 
zbawiciela Austro-AAęgier stwierdził słuszność 
tego przysłowia. Ha parlato ed e morto44 —  
jak powiedziano o pewnym włoskim mężu sta
nu po jego pierwszym niefortunnym występie.

Sanatoryum dla suchotników
w Zakopanem.

Od chwai kiedy lekarze przyszli do prze
konania , że choroby płucne, a przedewszyst- 
kiem gruźlica, mogą być pomj ślnie leczone tyl
ko w specyalnych sanatoryach, czyli uzdi owi- 
skach, powstają wszędziB takie zakłady już to 
z prywatnej inieyatywy lekarzy, już to sta,ra
nieni ogółu z funduszów publicznych. Słynne 
są już od lat kilku sanatorya w Goerbersdorfie 
i w Davos ; w Rosyi sprawa ta znalazła popar
cie w sferach najwyższych, to też powstają,, co
raz to nowe sanatorya w Finlandyi, w prowin- 
cyaoh nadbałtyckich, na południowym brzegu 
Krymu i na Kaukazie; w Warszawie zbiera 
na ten cel składki Towarzystwo hygieniczne ; 
w Krakowie zawiązało się przed rokiem To- 
warzjśtwo akcyjne, celem budowy sanatoryum 
w Zakopanem, mogącego pomieścić co naj
mniej sto osób. Na mniejsze bowiem rozmiary 
istnieje juz od roku w Zakopanem taki zakłaa 
zbudowany i prowadzony przez dra Hawranka, 
który przed pai u laty zagrożony sam powa
żnie chorobą płucną, został wysłany do Zako
panego, a który wskutek racyonalnego leczenia 
ma się dz s zupełnie dobrze,

Urządzenia tego zakładu i sposób leczenia 
w nim opisał w K raju  p. Grandyszyński, któ
ry niedawno baw.ąc w Zakopanem zwiedz ł 
ten zakład dokładnie.

Ze względu na ogólne zainteresowanie się 
sprawą sanatoryów i sposobami leczenia w 
ni'’h gruźlicy powtarzamy za Krajem  spostrze
żenia pana Grendyszyńskiego :

Sanatoryum dra Hawranka —  pisze on —  
leży w samym środku Zakopanego, przy ulicy 
Chałubińskiego, prawie u stóp Antałówki, za
słaniającej je doskonale od wiatrów północnych 
i pokrj Kej lasem świerkowym. Jest to dom 
niezbyt wielki, piętrowy, o kilkunastu tylko 
pokojach. Na wszystkie strony patrzą szerokie, 
weneckie okna, a dokoła bi -gna ozdobne bal
kony i oszklone werandy.

AVsz«dłszy do środka, przekonywamy się, 
że sanatoryum jest to po prostu pensjonat,

lokujący w oddzielnych pokojach kilkunastu 
gości, którzy m_ją tu zapewniony wielki spo
kój, świeże powietrze, doskonałe odżywianie, 
staranną obsługę ’ troskliwą opiekę. Nic więcej.
0  tern, że pensyonarze szwankują na zdrowiu, 
Ż6 to zakład leczniczy, wnosić można tylko ze 
szczegółów, mających na celu doskonałe wa- 
runk hygieniczne, jakie przydałyby się w ka
żdym domu prywatnym, w którymby zdrowie 
ceniono więcej nad komfort i elegancyę. AVięc 
ściany i sufity drewmiane, heblowane, gładkie, 
aby jo można było zmywać sublimatem i łu
giem. Podłogi szczelnie pokrywa linoleum. Ża
dnych firanek, dywanów, portyer, krotonów i 
tym podobnych szmat, będących zbiornikami 
kurzu i bakteryj. AA umeblowaniu —  drzewo, 
marmur i żelazo ; łóżko, stolik, umywalnia i 
parę Krzeseł, kilka spluwaczek, termometr —  
oto wszystko. Jak najwięcej światła i powie
trza. Okna otwierają się zimą tak dobrze/ jak
1 w lecie Tylko w poczekalni, dla przychod
niów z miasta, trochę mebli wyścielanych, pia
nino i kilka obrazów na ścianach.

Kierownik sanatoryum, dr. Maryan Ha
wranek, jest postacią bardzo sympatyczną. Do
brotliwy uśmiech i jasne, jak gdyby rozma
rzone oczy, nadaj twarzy jego cechę, niezmier
nej łagodności. Wielka prostota i łatwość w o- 
bejścia. Całkowicie pochłonięty swoim zawodem, 
oddaje cały swój czas licznym pacyentom, nie- 
tylko we własnym zakładzm, ale i po za nim, 
z prawdziwem naparciem się i pośr ięceniem 
własnego zdrowi;. Jego uczynność v bezintere
sowność są poprostu żenujące. W  rokowaniach 
swoich pełen szczerego, przekonanego optymi
zmu, wiewającego zbawienny balsam otuchy 
Ws zakźe odnośnie dc zarządzeń profilaktycznych 
i wymagań hygieny, jest nieubłaganym rygó
rzystą i pedantem, solidaryzując się pod tym  
względem w zupełności z d-rem Janiszewskim, 
lekarzem klimatycznym, znanym ze swoj ej ener
gii i niezmordowanym w usiłowaniach wdroże
nia całej ludności zakopańskiej do przestrzega
nia zarządzeń sanitarnych.

—  Niestety —  skarżył mi się dr. Hawra
nek —  praca w tym kierunku idzie bardzo 
opornie, z powodu niedbalstwa wynajmują
cych domki górali i nieumiejętności wielu wła
ścicielek pensyonatów, jak również dla braku 
należytej egzekutywy w ręku lekarza klimatyki. 
Niepodobna np. skłonić górali, aby uie zosta
wiali szpar, pozatykanych mchem w ścianach 
w ewnętrznycn. Zdrowi zajmują mieszkania po 
chorych, bez należytej dezynfekcji. To też 
dzisiaj mamy już wypadk zapadania na gru
źlicę górali, którzy dawniej nie znali tej cho
roby.

—  Całe szczęście, że Zakopane posiada zna
komite warunki przyrodzone, niszczące źródła 
zakażenia. Znakomitym środkiem dezynlekcyj- 
nym jest najpierw słońce, które tutaj nie skąpi 
swoich promieni. Powtarzające się kilka razy 
do roku wiatry halne dokonywują gruntownej 
wentylacji. Obfite deszcze ni a pozwalają na za
każenie przepuszczalnego gruntu. To też Zako
panemu nie grozi nigdy los Meranu.

—  Na czem polega kuracya cborych w sa
natoryum? —  spytałem.

—  Jedynie na zapewnieniu im doskonałych 
warunków hygienicznyoh, absolutnej czystości, 
chroniącej od zakażeń wtórnych, świeżego po- 
w ietrza, wielkiego spokoju i doskonałego odży
wiania. Żadnego lekarstwa specyficznego na 
gruźlicę medycyna dzisiaj nie posiada. Stwier
dzono tylko, że oiganłzm, postawo cny w do
brych warunkach zdrowotnych i siln e odży
wiany, sam zwalcza skutecznie chorobę. Chodzi 
więc t-clko o to . aby mu w tej walce dc joma- 
gać. Chorzy muszą się odźy wn .ó forsownie, po- 
p^ostu obżerać się. AAolno zaś im leśó wszystko, 
czego chcą, co im smakuj«. Środki apteczne 
stosują się tylko wyjątkowo, cha zwalczania 
pewnych objawów symptomatycznych. Tak np. 
kreozot obniża gorączkę. Zastrzykuję go pod
skórnie, aby zadawaniem wownątrz nie upo
śledzać trawienia. Chorzy gorączkujący leżą 
w łóżku, albo na wygodnych leżankach, przy 
otwartych oknach, a) o na werandach.. Brak 
ruchu zastępują nacierania ' mai aż. Jedynym 
przepisem regularni nowym jest zakaz splunięcia 
na podłogę, pod rygorem wydalenia z zakładu.

—  Na czem właściwie poi ?ga wyższość ku- 
racyi w sanatoryum nad leczeniem w domu lub 
w pensyonai ie ?

—  Ną tern, że tam, gdzie chorzy mieszkają 
razem ze zdrowymi, daleko trudniej przestrze
gać tych wszystkich warunków i środków 
ostrożności, na które w sanatoryum jest zwró
cona specyalna uwaga. Zresztą leczenie w do
mu może być równie skuteczne, o ile kto mo
że i potrafi zamienić dom na małe sanatoryum. 
Pobyt w zakładzie musi być kosztowny dlate
go, że tu starają się zapewnić chorym maxi- 
mum jak najlepszych warunków.1 Ja np. obe
cnie na jedenastu cborych utrzymuje dwa
naście osub służby. Przy rozszerzeniu za
kładu, i o czem teraz m yślę, stosunek ilości 
służby do ilości chorych będzie mógł być 
mni jszy i wogóle koszta ogólne rozłożą się 
korzystniej. Mam zamiar wybudować drugi dom, 
murowany.

—  Jeszcze jedno pytanie: czy sanatorya, za
kładane w innycb okolicach naszego kraju, 
mianowicie na nizinach, będą mogły działać ró
wnie skuteezr ie, jak w Zakopanem ?

— Sa dziś w nauce dwa poglądy; jedni uwa
żają, że klimat górski posiada warunki szcze
gólniej skuteczne; inni sądzą, że leczenie może 
się odbywać rów n in  dobrze, przy odpowiednich 
-w arunkach sanitarnych, w klimacie swojskim, 
bez względu na wzniesienie nad poziom morza. 
Ja tej kwesty i rozstrzygać nie mogę, bo nie 
mam możności porównywania. Mogę tylko
twierdzić —  a mam materyał obserwacyjny i 

możność ścisłego obserwowania, że pobyt w 
Zakopanem oddziaływa znakomicie. Bardzo 
ciężkie wypadki, np. gruźlica kiszek, doznają 
tu, j  iżeli nie zupełnego wyleczenia, to sta
nowczej poprawy. Przy wypadkach lżejszych, 
wczesnem a dłuźszem leczeniu i dobrem tra
wieniu, całkowite wyzdrowienie jest zupełnie 
możliwe do osiągnięcia.

Echa z wód.
Zakopane 5 lipca.

Sezon kąpielowy główny na dobre się już 
rozpoczął. Zainaugurowała go krakowska „H ar
monia44, która tu na stały pobyt przybyła, do
skonałym koncertem w parku. Liczba gości 
podskoczyła w ostatnim tygodniu o przeszło 
500 osób z wszystkich dzielnic Polski. Ogółem 
bawi tu obecnie zwyż półtora tysiąca gości.

Omal że nie przyszło tu niedawno do przy
krego zajścń, kioreby mogło było złe skutki 
za sobą, pociągnąć. Oto przewodnicy górscy tu
tejsi na wieść, że robotnicy węgierscy budują 
około Morskiego Oka schronisko, postanowili

zaatakować ich i przeszkodzić im w tej pracy. 
Z trudem udało się mh odwieść od tak nieroz
sądnego postępku. Samowładne jednak postępo
wanie zarządu dóbr ks. Hohenlohego, który , nib 
czekając rozstrzygnięcia sporu przez sąd polu
bowny, zagarnia połowę Morskiego Oka i za
mierza postawić tam restauracyę, hotele itd., 
rzeczywiście dziwne rob; wrażenie. Należałoby 
tę dprawę j uż raz przeci sż załatwić. 4

Od niedawna przebywa tu w zakładzie 
Ira Chramca hr. Benedykt Tyszkiewicz, długo
letni prezes wydziału rolniczego w Kijowie, 
w ostatnim czasie niestety usunął się on z tego 
zaszczytnego stanowiska Hr. Tyszkiewicz jest 
to mąż ze wbzech m, ir godny uwagi. AYielkio 
są zasług; jogo około rozwoju rolnictwa i prze
mysłu na Ukrainie i AAołyniu. Otrzymawszy 
w r. 1870 dyplom inżyniera w szkole inżynier
skiej w Gandawie, odbywał on kilkakrotnie 
praktykę w Belgii i Anglii, a w r. 1879 wrócił 
do kraju celem ocalenia resztek wielkiego ma
jątku rodzicielskiego. Z zapałem wziął się do 
piacy, założył w Berdyczowie fabrykę maszyn, 
a nalutką fabryczkę cukru w Pli ikowie po
większył tak, \Ą dzis wyrabia ona 200.000 pu
dów cukru rocznie. Przy fabryce tej założył 
hr. Tyszkiewicz labcratoryum chemiczne, stacyę 
doświadczalną i chemiczną selekcyę nasion me
todą nową, używaną w YTImorin we Francyi, 
a dającą możność anallzowarin do 10.000 wy
padków na dzień. Prace te przyniosły hr. Ty
szkiewiczowi mimo przesileń na polu cukro
wnictwa i rolnictwa znaczne dochody, a nadto 
zdobyły mu złote medale na wystawach w kraju 
i zagranicą i wyrobiły znąną firmę wśród ho
dowców nasion.

Także na polu organ izacj towarzystw 
rolniczych bardzo się hr Tyszkiewicz zasłużył, 
i uoolewać należy, że usuwa się obecnie od 
prezesury kijowskiego wydzwłu rolniczego. Je
dnak nie myśli on zupełnie zaniechać tej pracy 
organizacyjnej, a zwróci ją w stronę zakłada 
nia i rozwoju prowincyonalnych stowarzyszeń.

Z Galicyą złączony jest hr. Tyszkiewicz 
przez swą żonę, córkę śp. ordynata na Prze
worsku ks. Jerzego Lubomirskiego; jest on je 
dnym z założycieli cukrowni przeworskiej. 
Warto też wspomnieć, że hr. Tyszkiewicz jest 
wirtuozem na skrzypcach, uczniem Vleuxtem- 
psa, a skrzypce jego | znane są zna wcom jako 
jeden z najcenniejszych ukazów starych skrzy
piec. —  AA ostatnich dniach przybył tu także 
Henryk Sienkiewicz.

Z martyrologii polskiej.
Na ostatnim zjeździe historyków w Kra

kowie — opowiada Czas —  przedłożył Dr. Te
odor Schiomann z Berlina zajmujący referat o 
losaoh i zgonie AYaleryana Łukasińskiego, po
staci wybitnej przed r. 1830, a przedstawionej 
tak dramatycznie przez Maurycego Mochna
ckiego.

O tragic- lym losie majora Łukasińskiego 
—  pisze Dr. Sehiemann —  tylko legenda do
tychczas mtniała. Mówiono, ze wielki książę 
Konstanty Pawłowicz podczas wymarszu z 
Warszawy w krwawej nocy 28 listopada kazał 
przywiązać go do działa i uprowadził z sodu. 
poczem wieśi o Łukasińskim zaginęła. —  ż  
tajnych petersburskich akiów, tyczących się 
nieszczęśliwego skazańca, udało mi się auten
tycznie wyjaśnić jego jlaLsze koleje; ponysważ 
fakta tu mówią, wszeŁ.i komentarz jest ; zby
teczny. ’

Walbryan Łukasiński występuje na wido
wnię wkrótce po ogłoszeniu rosyjskiego „Kró
lestwa Polskiego44 jako jeden z przywódzców 
narodowego poiskiego ruchu. Jest od głową te
go stowarzyszenia, które zorganizowane pod 
lipieniem „Narodowego wolnomularstwa14, wy
tknęło sobie naprzód lako cel; rozbudzić wśród 
narodu poczucie narodowe pod względem cha
rakteru, języka i obyczajów. Tajne to towa
rzystwo, zawiązane pierwotme w Warszawie, 
rozszerzyło się w latach 1818 i 1819 także i 
na Litwie i w Poznańskiem, chociaż Warsza
wa pozostała zawsze właściwym punktem cen
tralo ym zw'ązku. Odkąd jednakże gałąź po
znańska przekształciła się w stowarzyszenie 
„Kosynierów4 z dalej sięgającemi Cblami odbu
dowania Polsk1’ w jej dawnych grani' ;ach, a gdy 
jenerał Umiński stanął na czele tego związku, 
pewstała myśl połączen;a obu tych stowarzy
szeń.

Spotkaiiie się Umińskiego i Łukasińskie
go w r. 1821 w AA arszawie doprowadziło do 
urzeczywistnienia tego planu do założenia 
„Patryotycznego związku (zwanego początko
wo „bezimienny44). Łukasiński, major 4go pol
skiego pułku liniowego, został głową oddziału 
czynnego wśród armii ; był zas tak nieostro
żnym, że czujna już od dłuższego czasu poli
cja  wielkiego księcia Konstantego Pawłowicza, 
pochwyciła z początkiem r. 1822 koresponden- 
cye jego z dwoma współspiskotiymi: Dobrogoj- 
skirr i Dobrzy ckim. Uwięziono wszystkich 
trzech, przesłuchiwano, zdegradowano i wysła
no do twierdzy Zamojskiej, chociaż zapewniali, 
że nie znosili się, ani nie łączyli z nikim wię
cej. —  AA Zamośoiu Dobrogojski zmarł, Do- 
brzyoki zaś po 6 latach został wypuszczony 
na wolność. —  O wiele twardszy los spotkał 
Łukasińskiego. AAyrok jego opiewał na siedm 
lat ciężkich ziemnych robót ' w twierdzy. Tak 
też przetrwał trzy lata. —  AA tym czasie za
wiązał przyj aiń z więźniem olbrzymiej suy, 
nii jakim Sumińskim, i namówił go do podję
cia próby uwolnienia się z więzienia. —  Kie
dy więźniowie dnia 26 siernnia 1825 r. praco
wali przed bramami twierdzy, Sumiński po
walił gołą pięścią dozorującego żołnierza, wyr
wał mu Dałasz i wołając : „Hura niech żyje
wolność i honor ! Majorze Łukasiński, czyńmy 
jak umówiliśmy się44 ! chciał porwać za so
bą wszystkich więźniów. Ale Łukasiński nie 
dopomógł mu ; więźniowie zaś rzucili się na 
obu i powlekli ich w łańcuchach napowrót do 
twierdzy. Następstwem była sroga kara ciele
sna i zarządzeń ie, na wyraźny rozkaz cesarza 
Aleksandra, żeby odtąd obaj, okuci w łańcuchy 
na rękach i nogach, używani byli tylko do 
najcięższych rooót.

Ykrótce potem przeniesiono Łukasińskie
go dla większego bezpieczeństwa dc warszaw
skiego więzienia i oddano go naprzód nod 
szczególny dozór polskiego pułku artyleryi pol
nej, ą potem powierzone go straży gwardyj- 
skiego pułku wołyńskiego. Pułk poręcza? za 
jego Dezpieczeństwo. :

Gdy w listopadzie r. 1830 wybuch rewo- 
lucyi w AAarszawie zmusił wielkiego księcia 
Konstantego do ucieczki wołyńscy grenadye- 
rzy zabrali z sobą więźnia, czy w istocie, jak 
mówi podanie, przykutego do '•ziała, tego nia 
wiemy. Niemożebnem to wszakże wcale nie 
jest, w każdym bowiem razie uczyniono wszyst

ko, aby n mnąć go z widoku. Mimo to, prawie 
trudno pojąć, jak Polacy, którzy przecież wcho
dzili wówczas z Konstantym w układy, nie 
uczynili nic w sprawie uwolnienia Łukasińskie
go. Konstanty nie byłby mrgł w położeniu, 
w jakiem się znajdował, odmówić wydania nie- 
szczęśbwego więźnia gdyby go zażądano Ale 
zdaje się, że zapomniano o Łukasińskim —  
nikt nie zapytał o niego. Konstanty mógł go 
zatem z litw y dostawić do korpusu jenerała 
Rosena i osadzić tymczasowo w Bobruj sku. 
Stamtąd " przewieziono go do Schusselburga, 
gdz.e komendant twierdzy otrzymał rozkaz 
utrzymywania w tajemnicy nazwiska więźnia. 
Zamkni ęto 1 Łukasińskiego w t. zw. sekretnym 
pałacu, w podziemnej kazamacie.

Odtąd znika wszelka o nim wiadomość aż 
do r. 1850. AY tym rok a geneiał Orłów z po
lecenia Mikołajn, nakazał zasięgnąć wiidomcsci
0 więźniu. Nie znamy odpowiedzi komendanta, 
zdaje się wszakże, że wtedy dotarła do publi
czności wieść o tern, że Łukasińsk1' jeszcze żyje. 
AY roku 1858 siostra Łukasińskiego wniosła 
prośbę o łaskę dla brata do cesarza Aleksandra 
TI, ale została odprawioną z niczem. Dopiero 
w r 1862 następuje zwrot ku lepszemu. Z koń
cem r. 1861 Leparski. komendant Schliissel- 
burga, pokonany prawdopodobnie niezir erną 
nieaolą więźnia, wniósł z własnego popędu po
danie o ulżenie losu aresztanta. Pisał, że Łuka
siński, zamkn1 jty w roku 1831, od tego czasu 
zawsze dobrze się prowadził: znosi los swój
z pokorą i poddaniem się. —  Nie chce wrecac 
do kraju rodzinnego, pragnie umrzeć w twier
dzy ; ale chory jest i słaby, słyszy i widzi bar- 
dzc mało, cierpi na kamień i przepuklinę. Na 
podanie to przyszła rezolucya własnoręczi ie 
przez Alek sandra H napisana. Łukasiński utrzy
mał jaśniejszy pokój i pozwolenie ęi ze chadza
nia się w obrębie twierdzy AAkrotce potem 
przeznaczono mu 30 kopiejek d aennu na poży
wienie a w końcu 100 rubli na nowe ubranie. 
AV czerwcu 1862 kapłan katolicki mógł mu 
udzielić św. Komunii. Kiedy jednak siostrzeniec 
Łukasińskiego, porucznik Raszewski, chciał go 
odwiedzić, prośba jego spotkała się ze stanowczą 
odmową.

Łukasiński zmarł d. 15 lutego 1868 r. 
Portret jego znajduje się w dziele Straszew
skiego Les Pnlonais et les Polonaises de la Re- 
uolutwn du 29 Norembre. Paryż, 1837.

KRONIKA.
Lwów 9 lipca.

Wiadomości urzędowe. Wiceprezydent wyż
szego sądu krajowego w Krakowie Franciszek. Ze- 
leski przy przejściu na emeryturę, otrzymał krzyż 
komandorski orderu Franciszka Józefa.

Radzca budownictwa w ministerstwie kole 
żelaznych Cieślikowski otrzymał rytuł i charakter 
starszego radzoy budownictwa.

Naczelnikami kancelaryi sądowych mianowan’ 
zostali ofieyałowie kancelaryjni: Józef Kioupa w
Tarnowie f Ignacy Knsbal w Rzeszowie.

Nauczyciel religii u PP. Benedyktynek łac. 
we Lwowie ks. Józef Boryszka i nauczyciel religii 
gr kat. w męskiej szkole wydziałowej w Sokalu 
ks. Aleksy Hrycyk zamianowani zosrall nauczycie
lami. religii w męskiem seminaryum nauczycielskiem 
w Sokalu.

Adjunkt sekretarza '■ady w trybunale admini- 
siracyinym PieńczykowsLi zamianowany został sę
ki otarzem dworu w trybunale administracyjnym. ,

Ku uzci Gutenberga, wyralazcy sztbki dru
karskiej, odbyła się wczoraj w lwowskiej sali ratu
szowej piękna uroczystość. Zagaił ją prezes Towa
rzystwa dziennikarzy polskich p. Liberat Zajączkow
ski przemówieniem, w którem barwnie określił po
tęgę czcionki drukarskiej. Następnie chór Towa
rzystwa muzycznego pod batutą dyrektora Sołtysa 
odśpiewał kantatę Yerdiego ze sio wami St. Rossow- 
skiego, dalej di. Aleksander Czoło wski wygłosił 
zajmujący odczyt o bisiory drukarstwa w Polsce, 
poczem zecer p. Żmudziński oddaLlamował wiersz 
Ujejskiego o czcionce. Z kolei chór Tow. muzy
cznego odśpiewał znów kantatę dziękczynną, poczem 
przewodniczący gremium drukarskiego p. Neuman 
skreślił dzieje drukarstwa lwowskiego. Przemawiał 
jeszcze im:« nom drukarzy dyrektor Kasy cborych 
p. Hudec, podnosząc, że wynalazek Gutenberga wie
dzie ciemne masy do światła. Na tern obchód się 
zakończył.

Złożenie mandatu. Stanisław hr. Tarnowski 
złożył swój mandat posła do Sejmu z kuryi wiel
kiej własności obwodu ki akowskiego, gdyż jako 
prezes Akademii Umiejętnuści —  na mocy zatwier
dzonej już noweli do statutu krajowego —  zasiadać 
będzie w sejmie z głosem wirylnym. O opróżniony 
mandat poselski ubiega się prof. Milewski.

„Skała44, Stow. katolickiej młodzieży ręko
dzielniczej, odbyło wczoraj swe walne zgromadzenie, 
na którem przez aklamacyę wybrało prezesem sw ym 
ponownie ks. kanonika Stopczyńskiego, -wiceprezesem 
p. Aleksandr? Getritza, a dyrektorem p Szeremetę. 
Towarzystwo posiada 13.680zł. majątku w gotówce, 
oraz realność przy ul. Mickiewicza.

Odczyt przed sądem. AV Stanisławowie od
była się rozprawa karna przeciw dr. Moraczewskie- 
mu, prelegentowi Uniwersytetu ludowego. Dr. Mo- 
raczewski w jednaj ze swych prelekcyj wyraził się był 
blużnierczo o świętym Piotrze; sąć skazał go za to 
na 8 dni aresztu. Od wyroku tego wniósł skazany 
apelacyę, a prokurator zgłosił odwołanie z powndi 
niskiego wymiaru kary. :

Wycieczka do Tuchli udała się wczoraj po 
mimo deszczu, który od czasu do czasu padał. Ze 
Lwowa dwoma pociągami wyjechało około tysiąc 
pięćset osób, a i w Stryju przyłączyło się jeszcze 
znaczne grono gości, W  Stryju pociągi się zatrzy
mywały, ażeby można było zjeść 1 śniauanie. 
Kolejowa kapela stryjska, doskonale wyćwiczona
1 liczna, przywitała przybyłych Lwowian odegra
niem kilku utworów, a restauracya kolejowa potra
fiła w przeciągu 20 minut nakarmić i napoić 
wszystkich, którzy się tam udali nie było rwetesu, 
długiego czekania, każdy musiał poduwiać zwin
ność służby restauracyjnej. Za Stryja wyjechali 
goście około godziny 11 i po krótkim przystanku 
w Skolem przybyli do Tuchli o kwadrans ua pierw
szą pierwszym pociągiem, a w 20 minut druga se- 
rya. Dla drugiego pociągu aura była niełaskawa 
bo skoro jego pasażerowie wymodli z wagonów, pu
ścił się nawalny deszcz, a ż dworca do budynków 
kolonii wakacyjnych jest kwadrans drog pieszej 
Na kolonii, przyswojonej kwieciem, zielenią i cho
rągiewkami, powitała przybyłych dziatwa kolon ina, 
Hą to chłopacy i dziewczęta, uczęszczający we 
Lwowie, Przemyślu lub Jarosławiu do szkół nor
malnych ; od 1 lipca do końca lipca przebywa na 
kolonii dlu wypoczynku 50 chłopców i tyleż dzie
wcząt, a 1 sierpnia znowu na cały miesiąc przy
bywa taka sama druga serya d ’eci. Dziatwa jest 
wesoła i bardzo z pobytu na kolon: zadowolona: 
czystość tam wzorowa, pożywienie obfite i zdrowe, 
zabaw pod kieiownictwem nauczycieli i nauczyci >- 
lek wiele, swoboda zupema poza koniecznym dla

porządku pewnym rygorem, a powietrze i kąpiel 
świaine, więc n.e dziw, że i dziatwa i jej rodzice 
pje mają słów na wyrażenie całej wdzięczności, ja
ką odczuwają dla szlachetnych inieyatorów tego 
dobrodziijstwa, dyreutora kolei p. Wierzbickiego 
i jego małżonki. Trzeba zaś wiedzieć, że dziatwa 
na kolonii nie składa żadnych opłat i jeszcze do
staje na czas swego na kolonii pobytu ubianie, 
w którem odbywa musztry i wycieczki większe, 
ażeby to, które rodzice kupili, nie zniszczyło się 
podczas wakacyj, a zostało na czas nuuL, w mie
ście. Dziatwa kolonijna pacrzy na dyrektora iwo 
Wierzoiukich jak na1 najlepszych rodziców, a oni 
znów z przedzi wną dobrocią obcują z tą dziatwą, 
gdy na kolonią przyjadą.

Po zwiedzeniu nakładu kolonii goście spożyli 
obiad, przygotowany w Tuchli przez kolejową re- 
btauracyę stryjską, która znowu robiła co mogła, 
aby wycieczkowców jak najbardziej zadowolić, 
i gdyby nie zrozumiałe zdenerwowanie gości, 
wszystko poszłoby było jak z piatka, ale głód jest 
złym czynnikiem psychicznym, wywołuje bowiem 
iryraeye i rym podobne nieprzyjemne rzeczy, stało 
się więc tak że wielu z czekających na obiad było 
niezadowolonych. Po obieazie goście rozeszli się, 
gdzie kto chciał, zwiedzać przecudne góry i lasy 
tucholskie, zbierać wonne kwiaty i zioła. W  sali 
gimnastycznej, w której zasre.wione były stoły dla 
obiadu, zrobiono po południu trochę miejsca i przy 
odgłosie muzyki kilkadziesiąt par puściło się w ocho
cze pląsy. C gadzinie 7 1ji wieczór nastąpił odjazd. 
Uziatws serdeczne wznosiła na pożegnanie okrzyki, 
powiewała chustkami, rzucała ku pociągowi kwiatki 
i całusy. Pociąg pierwszy przybył z powrotem dc 
Lwowa w kilka minut po jedenastej, a w kwa
drans potem pociąg drugi. Należy się uznanie dy- 
rekcyi tramwaju elektrycznego, że wysłała na dwo
rzec jakie dziesięć wozów, tak, że publiczność wra
cającą z wycieczki mogła jeszcze tramwajem dudtać 
się do domu. ANczoraj kursowały tramwaje z dwor
ca jeszcze poza dwunastą godzin  ̂ w nocy.

Z konsulatu rosyjskiego Otrzymujemy spro 
Btowanie notatki, zamieszczonej przed Kilku dniami 
w Przeglądzie, w tym mianowicie sensie, że sekre
tarz konsulatu radzca Biełozierskij wyjeżdżał na 
urlop, .otrzymawszy ten urlop od ambasady rosyj
skiej w Wiedr iu i od ministerstwa spraw zewnętrz
nych w Petersburgu. N.e był więc ten wyjazd kro
kiem samowolnym.

Konkursa rozpisują: AVydział krajowy na
posadę sekundaryusza szpitala powszechnego w Bia- 
łej, -z płacą 1200 K.; termin do 20 lipca. —  Dj 
rekeya poczt i telegrafów na pobady ckspedyortów 
w Dworniku pow-afcu liskisgo z poborami 1380 K  
i w Drugiu powiatu myślenickiego z poborami 380 K. 
i wjnagrodzeniem dla posłańca p dSzego. Kaucya 
40C K. Termin do 17 bru. —  Rady szkolne okrę
gowe w Trembowli, Tarnopolu, Stanisławowie, Pe- 
czoniżynife Myślenicach i Zydaczowie na kilkadzie
siąt posad nauczycielskich z terminem do 31 bm.

Kierownictwo teatru łódzkiego po śp. Mi
chale AAoiowskim objął p. Henryk Grabiński, arty
sta sceny warszawskiej. i

Z  Colosseum . Nowy program tego zaba
wnego teatrzyku bardzo Jest zręcznie zestawiony. 
Zadziwiają produkeye akrobatów i gimnastyków, 
którzy, mimo, że ewolucye wykonywane przez nich 
wymagają nadzwyczajnej uwagi, wprawy siły, u- 
mieją je jeszcze zaopatrzyć w obfitą dozę komi- 
czności. Inną grupę stanowią rozmaite humorysty
czne produkeye muzyczne, jak np. doskonali „mu- 
zykalr ’ szlifierze44. Efektowni są Ł zw. ; brotbers 
Dante,_ amerykańscy ludzie elektryczni'. połykający 
płomienie, zkmący ogniem, sypiccy za każdem do
tknięciem iskranr itd, Lona Hegyi rozwija wmlką 
zręczność, modelując na prędce „ charakterystyczne 
twarz? i głowy. Ponadto jest szereg' produkcyi wo
kalnych, tanecznych i rozmaitych humorystycznych 
intermezzów, ale koroną wszystkiego jest pa^odya 
bokserstwa, urządzona przez dwóch świetnych gi
mnastyków a zarazem bokserów angielskich.

Ze zdrojow isk. Do Krynicy przybyło mię
dzy 25-iym a 30-tym czerwca 359 obób.

Zaręczyny, w tych dniach w Parchaczu od
były się zaręczyny panny Izy Madeyskiej, córki 
śp. dra Marcelego Madeyskiego, adwokata lwow
skiego i właściciela dóbr, z p. Stanisławem Żeleń
skim, synem znakomitego kompozytora, ANładysława 
Żeleńskiego, znanym w lwowskim świece towarzy
skim wouziremm tańców.

ZabojstWO Poprzedniej niedzieli na fol 
warkn Pikułó wka, mieleckiego powiatu, dzierżawcy 
Markus i Izaak Stieglitzowie zabili swego parobka 
Marcina Kaszubę w ten sposób, że Markus Stmg- 
litz Kopnął go z całej siły w brzuch, a następnie 
jeszcze syn Stieglietza, Izaak, kopnął Kaszubę kil
kanaście razy i dopiero wówczas ustał, gdy iuż pa
robek żadnych znaków życia nie dawał. Śledztwc 
sądowe w toku. Zabój iy, którym udaio się uciec 2 
Pikułówki, dotąd me zostali wykryci.

Pożary. Y 7 gminie Rumno pow rudeckiege 
spaliło się 58 zabudowań gospodarczych i domów 
mieszkalnych. Szkoda, wynosząca około 23.000 K., 
była ledwie w połowie ubezpieczona.

Laureat wystawy paryskiej. Złoty medal 
na wystawie pa"vskiej za obrazy otrzymał także 
między innymi nasz rodak Józef Mehoffer. Odzna
czony tak zaszczytnie ^malarz, liczy dopiero 31 lat 
wieku, a jest Krakowianinem. W  Krakowie ukoń
czył gimnazyum, pocz«m uczęszczał na prawa i ró
wnocześnie pod kierunkiem profesora Souołowskiego 
studyował historyę sztuki i kształcił się w szkole 
sztuk pięknycn. Należał do najzdolniejszych i naj- 
ulubieńszycl uczniów Matejki, który go nawet przy 
puści? do udziału w pracach przy polich romii ko
ścioła Maryackiego. Potem studyował także w AVie- 
dniu i w Paryżu pod Kierunki en Bcnnata. Pierwszy 
złoty medal zdobył Mehoffer na wvstawi<> lwowskiej 
za portret izeżbiarza Laszczki. Mehoffer celuje 
zwłaszcza w witrażach. Na konkursie mitjdzynaro- 
wym we Fryburgu zdobył pierwszą nagrodę za pro
jekt witraży dla katedry tamtejszej, a komitet po
wierzył mu ich wykonanie. Za inny witraż, wysta
wiony w r. 1898 w Krakowie otrzymał od Akade
mii Umiejętności nagród? Barszczewskiego. Również 
pierwszą nagrodę przyniósł mu projekt polichromii 
na kaplicę św. Zofii na AYaweln. 2 odznaczonych 
obecnie w Pa-yzu prac jego podobały się zwłaszcza; 
„Niepokój41, „Pejzaz z nad Wisły44, „Nuza'”/„Por
tret śpiewaczki p. J.“ i „Rozmowa44. Mehoffer na
leży razem z Wyspiańskim do najwybitniejszych 
przedstawiciel1 modemis tycznego kienmku w malar
stwie polakiem i swego czasu ogłosfi w Przeglą
dzie polskim  „Uwagi o sztuce44, bęuące wyznaniem 
wiąry malarzy tego kierunku. Wraz z Mehofferem 
otrzymał na wystawie parysudej także złoty medal 
Niemiec, Frarciszek fctuck, słynny twórca „Wojny44.

Kradzieże. Dziś rano z pomieszkania zam
kniętego ski idziono pani Maryi GozosLiej, właści
cielce realności przy ul. Pzymonowiczów, książeczkę 
gal. Kasy oszczędności 1 8906 opiewającą na 2000 
zł. Złodziej dostał się do pomiosza.ania przy pomo
cy witrycha.

Służąca pani S , Rozalia Krzaczkowska z Uhno- 
wa, skradła dziś rano na szkodę swej słuźbodaw- 
czyni i drugiej służące, rozmaite sukni? kobiece na 
ogólną sumę 310 K.

Samobójstwo. Dzis.ijsiej nocy powiesi* się

Oaanaoiona w r. 1894 najwyższa honorową nuerodą o. k. 
Min sterstwa handlu

A sfa lt W gorącym  stanie do izolacyi funda
mentów, orai, do Oouszania z ar -'Igoconych ścian

Fabryka Szebgi Łyszkiewicza, inżyniera
w e Lw ow ie ul. iw .  M a rc in a  2 9 . poleca drzewny.

gorącym asfaltem grzyb

T ek tu rę  asfaltow ą ogniotrwałą do krycia da
chów od 20 ct. za 1 m. □

L a k  asfaltow y i sm ołę dystylow aną bez
wodną do konserwaoyi dachów i drzewa.

Elastyczne  p ły ty  Izo la c y jru .
Fabrvka wykonywa pokrycia dachów 

i reparacye w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 250

FABRYKA Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera
W E  L W O W IE  poleca

D achy holzcem entow e nie wymagające wiąza.1 d ohowych, bez kon- 
i arwacyi i reparaeyi, wieczną, trwałości.
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w ogrodzie pojezuickim jakiś izraelita, liczący lat 
°koło ośmnastu; przypuszczalnie był to student 
szkoły średniej, gdyż miał na sobie mundurek, je 
dnakże ani na czapce ani na wyłogach bluzki me 
było oznak, z których moinaby wiedzieć, do jakiej 
szkoły i której klasy uczęszczał. Zwłok me agno- 
skowano na razie, —  odwieziono je  do zakładu me
dycyny sądowej.

stań u r o d z a jó w .  Z okolicy Podwołoczysk 
piszą nam: Po długiej posusze, która wypaliła ozi
miny i jare zboża, nastały dość częste ulewne de
szcze które oczywiście mocno przeszkadzają zbio
rowi 'siana. Oziminy i jęczmiona wyglądają nędznie, 
owies średnio. Groch uszkodziła silnie muszka, zwa
na po niemiecku Erbsenblattlaus, zaś po łacinie 
Aphio ulmariae SchranŁ Kartofle —  jak dotąd —  
pozwalają spodziewać się dobrego plonu. Pastewne 
buraki i marchew nędzne. Zbiór siana nieukończony, 
bo, jak wyżej zaznaczono, deszcze przeszkadzają.

Napad. Kilku drabów napadło wczoraj o godz. 
5 rano za rampą kolejową na Zółkiewskiem na mon
tera Jana Tokara, powaliło go na ziemię, a ponie
waż Tokar nie mógł się bronić, rabusie zabrali mu 
zegarek i 6 K., poczem uciekli.

IX Zjazd lekarzy i p r z y r o d n ik ó w  polskich 
z dniem każdym zapowiada się świetniej. Licznie 
n adchodzące zgłoszenia odczytów, wskutek czego 
komitet widział się zmuszonym przedłużyć termin 
ich ogłaszania— liczba ich dochodzi dzisiaj do 415 
i liczne hardzo zamówienia mieszkań, pozwalają przy
puszczać, że zjazd ten przewyższy świetnością swoją 
Wszystkie poprzednie zjazdy. To też komitet gospo
darczy dokłada wszelkich starań, aby zapewnić 
2jazdowi jak największe znaczenie naukowe, iżby 
chwile, spędzone na zjeżdzie w Krakowie, zapisały 
się jak najmilej w pamięci uczestników.

Konkurs maszyn i narzędzi rolniczych. 
Staraniem oddziału Towarzystwa gospodarskiego 
przemyskiego odbędzie się w dniach 25 i 26 b. m. 
w Żurawicy przy stacyi kolei konkurs maszyn rol
niczych z następującym porządkiem: dnia 25 b. m. 
przed południem od godziny 10-tej próby żniwia
rek i wiązałek, po południu od 2-giej próby żni
wiarek bez wiązałek; dnia 26 hm. od 10-tej próby 
pługów wieloskibowych.

Kilka szczegółów o Pekinie- Pekin jest 
°feromnym prostokątem, którego jeden bok ma 10, 
a drugi 13 kilometrów, otoczony murami, które 
mierzą 18 metrów wysokości, a 4 grubości. Miasto 
dzieli się na dwie zupełnie oddzielne i różne dziel
nice . północną, mandżurską i południową, chińską. 
Mięńzy dzielnicami wznosi się znów mur, grubszy 
i Wyższy od muru, okalającego miasto całe. Szesna
ście bram w murze tym zamykanych bywa na noc, 
tak, źe komunikowanie się mieszkańców dzielnicy 
chińskiej z mandżurską od zachodu do wschodu 
słońca jest niemożliwe. Równolegle do muru gra
nicznego mandżurskiego biegnie mur chiński, ró
wnież zamykany na noc. W  środku miasta man
dżurskiego leży miasto „cesarskie**, olbrzymia znów 
dzielnica, w której skład wchodzą niezliczone bu
dynki rządowe, mieszkania dygnitarzy, dworu itd. 
Miasto cesarskie jest znowu otoczone wysokim mu- 
rem. Wreszcie w środku dzielnicy cesarskiej, za 
ostatnim najwyższym i najgrubszym murem, znaj
duje się rezydencya Syna Nieba, cesarza chińskiego. 
Część południowa chińska odznacza się tern, źe gta- 
n°wi jakby jeden wielki ogród.

Ambasady i legacye, jak wogóla mieszkania 
wszystkich Europejczyków, znajdują się w dzielni
cy mandżurskiej, na południowy wschód od dziel
nicy cesarskiej, przy jednej ulicy, długości kilome
tra. dotykającej jednym końcem muru. Większość
ambasad leży w ogrodach, obwiedzionych murami 
ze strzelnicami. Na tej samej ulicy znajdują się gma
chy kilku banków europejskich, magazyny i mie
szkania Europejczyków, nie należąc; ch do dyplo- 
inacyi. Poselstwo niemieckie leży na południowej, 
większa część innych poselstw na północnej stronie 
nlicy, naprzeciwko niemieckiego —  poselstwo ja
pońskie, a nieco dalej na północ, w ulicy bocznej, 
poselstwo angielskie. W  pobliżu znajduje się również 
W środku wielkiego ogrodu dyrekcya ceł morskich 
i mieszkanie dyrektora tych ceł, Roberta Harta. 
Naprzeciwko poselstwa niemieckiego wznosi się 
» Hotel de Eranoe**, jedyny w Pekinie hotel, pro
wadzony na sposób europejski, a niedaleko od nie- 
6o gmach klubu międzynarodowego. Wszystkie po- 
solstwa mieszczą się w dawniejszych yamen, to jest 
phińskich gmachach rządowych; są jednopiętrowe 
i zewnątrz nie różnią się wcale od innych budowli 
chińskich. Dzielnica więc, w której mieszkają po
słowie i, z wyjątkiem misyonarzy, wszyscy prawie 
Europejczycy, nie jest bynajmniej osobną, zhndowa- 
ną przez cudzoziemców osadą, urządzoną z zacho
waniem środków bezpieczeństwa, jak kolonie euro
pejskie w chińskich portach traktatowych, lecz 
częścią miasta, jak wszystkie inne, pojedyncze zaś 
Poselstwa oddzielone są od siebie domami mandżu- 
cow i chińczyków. Utrudnia to z samej natury rze
czy obronę poselstw w razie zaburzeń ludowych.

Zmarli. W e Lwowie Kamila Onyszkiewiczo- 
1 V) "  Lw a po właścicielu dóbr, lat 84.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —|—12 , wpoi. 
+ 1 5  R. Bar. 757 , Spada. Pogoda.

Myśli.
Nie do uwierzenia, jak mało potrzebuje czło

wiek do życia, jeżeli musi, a jak dużo —  jeżeli 
może.

Są ludzie, którzy myślą, iż bawią się swemi 
namiętnościami, nie wiedząc, że to właśnie namięt
ności bawią się nimi.

Człowiek trudniej rozstaje się z myślą o wy- 
marzonem, niż o prawdziwem szczęściu.

W ielcy ludzie rodzą pomysły, a mali, lecz 
praktyczni, wymieniają je  na monetę brzęczącą.

Rzecz dziwna! Im sztywniejsze jest towarzy
stwo, tern więcej zauważysz w niem giętkich u- 
hłonów.

W szkole.
, Pomykalski, słuchaj-no, jeżeli powiem: „uczeń 

nauczyciela“... jakiego to rodzaju zdanie

Sarkastyczne, proszę pana psora.

^ 6Pertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w p0- 
n ziaiek nie będzie przedstawienia. Jutro we 
wtoreb »Opowieści Hoffmana“ , opera fantastyczna 
w 4 aktach Offenbacha. W e środę „Lalka**, ope- 
retrna ŵ  4 aktach Audrana. W e czwartek „Cayalle- 
na rusticana11, 0p6ra Piotra Mascagni’ego. Debiut 
panny Rojekównej w partyi Santuzzy.

Colosseum T h o rn a . Teatr rozmaitości. Codziennie 
-wielkie przedstawienie, w  niedziele i święta 2 przedsta- 

.,Go Piątku H igb -n fe  przedstawienie. Występ naj- 
M świata. Od 1 lipca nowy olbrzy-

na V  MiUaT komiczni amer. gimnastycyna reku. Baronówny Odillon. Trupa Daring, akt napowie
trzny. Preres Giay muzykalni ślufirze. Bracia Dousek, 
akrobaci gogowie. Kon rady i Ko96n duetyści; Mmc We- 
ston ze swoimi tresowanymi psami morskimi itd. Bilety 
wcześnie] są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna.

Ciekawe zjawisko, które we wszystkich ga
łęziach przemysłu obserwować można jest to, że pu
bliczność właściwem uczuciem poznaje dobroć no
wego artykułu i przez polecanie z ust do ust ry

chło wyrabia ogromną wziętość, której przez rekla
my nigdy się nie osiągnie. Najlepszym dowodem 
jest nowa woda do ust i zębów „Kosmin," która 
w krótkim czasie po jej wynalezieniu znana jest na 
całym świecie i obecnie cieszy się taką wziętością, 
że fabryka ledwie jest w stanie podołać temu. 
W  rzeczywistości prześciga ona w swym znakomi
tym skutku na zęby i przez jej odświeżający za
pach wszystkie dotychczas używane środki do pie
lęgnowania ust i zębów.

Z  dziedziny fabrykacyi zegarów wieżowych
Dobrze chodzący zegar jest ogólną, bezwarunkowo 
konieczną potrzebą, i zegar wieżowy nie powinien 
w żadnem mieście, żadnym powiecie, na kościele, 
szkole lub publicznym budynku brakować. Mimo to 
jest u nas więcbj niż 80°/0 kościołów i szkół bez ze
gara. Pierwszej morawskiej fabryce zegarów wieżo
wych Fr. Moravus w Bernie udało się. skonstruować 
nadzwyczaj tiwałe i dokładne modele i wskutek 
racyonalnego podziału czasu pracy jest ona w sta
nie po bardzo niskiej cenie dostarczać zegary wie
żowe, tak, że obecnie każdej gminie łatwo będzie 
sprawić sobie zegar wieżowy i zdałoby się spro
wadzić zastępcę fabryki zegarów wieżowych Er. 
Moranis w Bernie, Grosser-Platz 8, i na miejscu 
wybrać sobie stosowny zegar. Znakomite fabrykaty 
pana Moravus, znane nawet zagranicą jako najlepsze, 
zasługują na wielki odbyt.

Literatura i sztuka.
Koncert „Eclia“ pod artystycznem kierowni

ctwem Jana Galla zapełnił w sobotę obszerną salę 
Doonu Narodnego. Śpiewano, z wyjątkiem jednej aryi 
Verdiego, same utwory kompozytorów polskich, mię
dzy niemi kilka nowości. Produkcye „Echa“ prze
gradzał śpiew solowy artysty teatru p. Szymań
skiego. Właściwą atrakcyą wieczoru były nowe pie
śni ludowe układu p. Galla, naprzemian to rzewne, 
to skoczne i grackie, ujęte mistrzowską ręką w for
mę artystyczną, które bardzo się podobały. Również 
wielki sukces odniosły dwa utwory p. Bersona „Oj 
matulu “ na solo tenorowe (p. Sack) i chór, oraz 
„Tarantela** śpiewana przez p. Szymańskiego, którą 
na żądanie publiczności powtórzono. Wykonano je 
szcze Żeleńskiego pełen siły chór „Do Wilii**, oraz 
melodyjne pieśni pp. Niewiadomskiego, Adolfa W al
tera i Edmunda Waltera.

Cześć ekonomiczna.*
ł.

W iedeń, 7 lipca.
(Z.). Giełdy wiedeńska i berlińska miały 

w ubiegłym tygodniu swoje „czarne** dni —  
Berlin czarną środę, Wiedeń czarny czwar
tek. Następstwa tych dwóch wstrząśnień za
pewne długo jeszcze dadzą się odczuwać, na 
razie jednak skonstatować się godzi, że po
płoch, jaki tu panował przed dwoma dniami, 
zaczyna ustępować miejsca spokojnej rozwadze. 
Dziś np. targi pieniężne wcale nie wyglądały, 
jak po burzy, a nawet w Berlinie korzystniej
sza tendencya z całą energią torowała sobie 
drogę. Zawdzięczyć to należy przedewszystkiem 
doniesieniom z Petersburga, wedle których Ro- 
sya godzi się już podobno na to, ażeby Japonii 
powierzono mandat stłumienia rewolucyi w Chi
nach. Bardzo korzystnie oddziaływała także 
ulga, jaka nastała w stosunkach procentowych 
w Berlinie. Eskont prywatny obniżył się tam 
na 37/g% ) a wpływy złota do państwowego 
banku są od kilku dni znaczne, wobec czego 
zaczynają niemieckie sfery finansewe żywić 
n a d z ie ję , że przecież bank niemiecki zdecyduje 
się na obniżenie stopy procentowej, wynoszącej 
wciąż jeszcze 5 7 a% - W  sferacb kapitalisty
cznych przeważa także zdanie, że wypadki 
chińskie dadzą impuls do nowych emisyi po
życzek państwowych i że miejsce dawnych po
życzek na inwestycye przemysłowe w Chinach 
zajmą teraz pożyczki wojenne. W  Londynie 
spadły i dziś papiery chińskie o lVs°/o; a 
ogólny ich spadek od chwili wybuchu rewolu- 
cyi wynosi prawie 15°/0. —- W  Paryżu rozpu
szczono dziś na giełdzie pogłoskę, że szczęście 
wojenne znów na chwilę zabłysło Boerom i źe 
jakoby udało się im zabrać do niewoli je
nerała Bullera z całym sztabem. Pogłosce tej 
niê  dawano jednak wiary ani tutaj, ani w Ber
linie. —  Tegoroczna drożyzna pieniędzy znaj
duje dosadny wyraz w raptownem zmniejszeniu 
się emisyi nowych papierów w Niemczech. 
Wszystkie nowe emisye z pierwszego półrocza 
1900 wynoszą niespełna 900 milionów marek, 
zaś w tym samym okresie roku ubiegłego wy
nosiły 1.400 milionów-

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 675'00, węgierskie 704-00, 

Anglobanki 275'00, Uniony 549-00, Bankve- 
reiny 492-o0, Landerbanki 414'50, Ludwiki 
422-00, Czerniowieckie 528-00, Elbethale 462-00, 
Renta papierowa 97'30, srebrna 96-95, au- 
stryacka złota 115'60, austr. renta wal. kor. 
96-95, węgierska złota 115-50, węgierska renta 
wal. kor. 90-95, dukat 1P33, frankówka 19-29, 
marki 23-70, ruble 2-557.,-

§ Galicyjskie akc. Towarzystwo dla przedsię
biorstw elektrycznych, wodociągów i kanali- 
zacyi. Założone przed dwoma laty pod egidą 
galic. Banku hipotecznego towarzystwo to od
było przed kilku dniami swe drugie walne 
zgromadzenie. Dyrekcya w sprawozdaniu swem 
skonstatowała pomyślny rozwój agend towa
rzystwa w roku ubiegłym. Dochody bowiem Z  
prądu elektrycznego dostarczanego przez trzy 
stacye elektryczne, utrzymywane przez towa
rzystwo, podniosły się w roku ubiegłym z 
107.300 zł. na 133.013 zł., jakkolwiek koszta 
ruchu tych stacyi z powodu podrożenia węgla 
były o 28.000 zł. większe. Konsumcya światła 
elektrycznego, dostarczanego przez stacye To-, 
warzystwa w Przemyślu, Jaśle i Stanisławowie 
wzrasta stale. W  najbliższych latach rozszerzy 
Towarzystwo pole swej działalności, gdyż po 
zaprowadzeniu we Lwowie elektrycznego oświe
tlenia zajmie się instalacyą tego oświetlenia w 
mieszkaniach, a nadto zajmie się także insta
lacja wodociągów w domach i mieszkaniach 
prywatnych we Lwowie. Czysty zysk osią
gnięty przez towarzystwo w roku ubiegłym 
wynosił 74.418 koron, z czego użyto 50.000 K. 
na wypłatę akcyonaryuszom 5 prc. dywidendy, 
a resztę na dotacyę funduszów rezerwowych 
Towarzystwa i tantyemy. Kapitał akcyjny tego 
Towarzystwa wynosi milion koron.

W  sprawozdaniu dyrekcyjnem znajdujemy 
także wzmiankę o sporze, jaki Towarzystwo 
ma z gminą miasta Przemyśla. Sprawa ta ma 
się jak następuje : Stacya elektryczna w Prze
myślu obliczona jest na 3.000 lampek o sile 
16 świec. Ponieważ coraz nowi odbiorcy 
światła się zgłaszają, przeto Towarzystwo pra
gnęłoby rozszerzyć ową stacyę, bo czem wię
ksza stacya, tern lepiej się ren tuje. Gmina mia
sta Przemyśla nie chce jednak zgodzić się ża
dną miarą na rozszerzenie tej stacyi, i z tego 
powodu sprawa ta pójdzie pod rozstrzygnienie

sadu polubownego. Nadmienić w końcu należy, 
źe dziś oświetlenie elektryczne w Przemyślu 
wytwarzane przez niniejsze Towarzystwo jest 
tańsze, aniżeli będzie we Lwowie po zaprowa
dzeniu centralnej stacyi miejskiej. Dla lwow
skiej bowiem stacyi, obliczonej na 10.000 lampek, 
ustanowiła Rada miejska cenę jednostkową na 
80 halerzy za kilowatt godzinę, w Przemyślu 
zaś, gdzie istnieje stacya tylko na 3.000 lam
pek, wynosi ta cena tylko 74 halerzy, jest za
tem o 76/i0%  tańsza. W  sposób dla wszyst
kich zrozumiały przedstawia się ta różnica 
między ceną światła elektrycznego we Lwowie 
a Przemyślu jak następuje : W e Lwowie ko
sztować będzie światło jednej lampki o sile 16 
świec normalnych 4 48/ 1O0 halerzy za godzinę, 
w Przemyślu zaś kosztuje 4 u/i0o-

telegramY T phze&ladu”.
Warszawa 9 lipca. Car przybył wczoraj 

w towarzystwie wielkiego księcia Michała Mi
kołajewicza i ministra wojny do Chełmna na 
uroczystość dwóchsetnego jubileuszu Moskiew
skiego pułku piechoty nr. 65.

Berlin 9 lipca. Cesarz nie wyjedzie tego 
roku na regaty (wyścigi łodzi) do Cowes w 
Anglii. v

Rzym 9 lipca. Izba deputowanych uchwa
liła prowizoryum budżetowe do końca grudnia. 
Prezes gabinetu Saracco oświadczył w toku 
dyskusyi nad wypadkami w Chinach, że rząd 
wysłał oddział swoich wojsk do Chin, chciał 
bowiem, aby wiedziano, że Włochy są zawsze 
tam, gdzie chodzi o obronę cywilizacyi i pra
gną działać w porozumieniu z innemi mo
carstwami.

Gmunden 9 lipca. Cesarz Franciszek Jó
zef przybędzie tu jutro we wtorek o godzinie
11-tej przed południem w towarzystwie arcyks. 
Franciszka Salwatora i Maryi Waleryi na ślub 
księżniczki Maryi Ludwiki kumberlandzkiej z 
księciem Maksem badeńskim

Tryest 9 lipca. Dziś zawinie do tutejsze
go portu angielska eskadra morza Śródziemne
go, składająca się z 8 okrętów bojowych, 8  
krzyżowników, 1 okrętu transportowego i kil- 
nastu łodzi torpedowych. Miasto i władze mor
skie przygotowują uroczyste przyjęcie.

Berlin 9 lipca. Cesarz Wilhelm wysłał do 
prezydenta Mac-Kinleya telegram z serdecznem 
podziękowaniem za jego kondolencyę z powoda 
zamordowania posła Ketfcelera.

Petersburg 9 lipca Podczas uroczystości 
jubileuszowych pułku wyborgskiego, którego 
właścicielem jest cesarz Wilhelm, odbył się 
bankiet, na którym przemówił hrabia Jork, 
zastępca cesarza, i dziękując za toast, wznie
siony na cześć cesarza Wilhelma, powiedział: 
W  tej chwili umiemy jeszcze bardziej cenić 
przyjaźń między rosyjską a niemiecką armią, 
teraz, gdy nasi żołnierze pod dowództwem ro
syjskiego jenerała poszli w ogień walki.

Wypadki w Chinach.
(Telegramy „ Przegląduu).

Berlin 9 lipca. „Biuro W olfa1* donosi: 
Konsul niemiecki w Szangaju zatelegrafował 
dnia 8 b. m., iż wedle telegramu, jaki otrzymał 
od gubernatora w Szantungu, ostrzeliwanie 
dwóch jeszcze trzymających się poselstw w Pe
kinie znacznie osłabło w dniu 3 lipca, a to 
wskutek wielkich strat, poniesionych przez o- 
blęgających. Jeśli tylko c lężeni posiadali dość 
żywności i amunicyi, położenie ich nie byłoby 
beznadziejne.

Bruksela 9 lipca. Depesza z Szangaju pod 
datą 8 b. m. donosi: Według zapewnienia wy
sokich dostojników chińskich, dyplomaci euro
pejscy w Pekinie 2 lipca jeszcze żyli. Część 
wojsk pod dowództwem księcia Czinga nietyl- 
ko nie połączyła się z bokserami, lecz owszem 
uderzyła na nich. Gubernator Szantungu wy
powiedział posłuszeństwo księciu Tuanowi.

Szangaj 9 lipca. Potwierdza się wiado
mość, że książę Czmg wywołał kontrrewolucyę 
w Pekinie.

Londyn 9 lipca. Urząd spraw zagrani
cznych _ otrzymał od konsula angielskiego w 
Szangaju wiadomość, pochodzącą ze źródła naj
zupełniej wiarygodnego, wedle której dnia 3 
b. m. dwa poselstwa zagraniczne w Pekinie 
stawiały skuteczny opór oblegającym je Chiń
czykom. Po stronie bokserów i wojska chiń
skiego zginęło przeszło 2.000 ludzi. Wedle te
go samego źródła cudzoziemcy mogliby długo 
jeszcze stawiać opór, gdyby tylko posiadali po- 
dostatkiem amunicyi i żywności.

Waszyngton 9 lipca. Departament dla 
spraw zagranicznych otrzymał od konsula ame
rykańskiego w Szangaju depeszę z zawiadomie
niem, że w dniu 3 b. m domy poselstw w Pe
kinie nie były jeszcze w rękach Chińczyków. 
Bokserzy, odparci kilkakrotnie z wielkiemi 
stratami, postanowili widocznie zastosować te
raz metodę wygłodzenia.

Londyn 9 lipca. „Biuro Reutera** donosi, 
że Japonia wysyła do Taku celem stłumienia 
ruchu powstańczego w Chinach jeszcze 20.000 
ludzi.

Berlin 9 lipca. Do „Biura Wolfa** donoszą 
z Tientsinu: Wojska rosyjskie ostrzeliwały dnia 
2 bm., jednakże bez skutku, dzielnicę chińską 
Tientsinu. Siły wojsk sprzymierzonych ocenia
ją w Tientsinie na 10.000 ludzi.

Wojska chińskie bombardowały dnia 3-go 
b. m. osady cudzoziemców w Tientsinie. W ice
admirał Seymour kazał -przewieźć kobiety i 
dzieci z Tientsinu do Taku.

Kilonia 9 lipca. Cesarz Wilhelm pożegnał 
się wczoraj z oficerami i marynarzami eskadry, 
która dziś odpływa do Chin i przy tej sposo
bności wygłosił mowę.

Londyn 9 lipca. Do „Biura Reutera** te
legrafują z Szanghaju pod datą 7 bm.: Wedle 
oficyalnych raportów konsulów, poselstwo an
gielskie w Pekinie trzymało się jeszcze w dniu 
4 bm. Chińczycy zaprzestali szturmu; zacho
dzi tylko obawa, że o1 ilężonym może zabraknąć 
żywności,

Petersburg 9 lipca. Krążowniki „Ruryk** 
i „Dymitr Donskoj** i kanonierka „Gremiasz- 
czy“, przybyły z Taku do Port Arthur, celem 
zaopatrzenia się w amunicyę i węgiel.

Petersburg 9 lipca. Wedle Prm dt. Wiestnika 
wynoszą wojska europejskie w Tientsinie i Ta
ku ogółem 20,000 ludzi. Liczbę rokoszan chiń
skich na terytoryum między Tientsinem a 
Pekinem, oceniają admirałowie na przeszło 
150.000.

Paryż 9 lipca. Minister spraw zagrani
cznych Delcasse otrzymał od konsula francu
skiego w Kantonie telegram z doniesieniem, 
że wedle informacyi, pochodzącej od Lihung- 
czanga, domy poselstw europejskich w Pekinie 
były w dniu 1 lipca nietknięte.

Odpowiadając w izbie deputowanych na 
interpelacye w sprawie wypadków w Chinach, 
oświadczył minister spraw zagranicznych, że 
Japonia wyraźnie zadokumentowała swoją wo
lą działania w ścisłem porozumieniu z mocar
stwami i nieprzedsiębrania niczego bez ich 
wiedzy. Co do losu poselstw w Pekinie, nie ma 
dotąd żadnych urzędowych autentycznych wia
domości. To jedno tylko jest faktem, źe posła 
niemieckiego zamordowano. Minister oświad
czył dalej, że 4000 wojska francuskiego już 
wysłano do Chin, prócz tego 4000 odejdzie 
jeszcze d. 20 bm., a gdyby okazała się potrze
ba, rząd wyszle jeszcze więcej wojska, 
Poczyniono odpowiednie kroki, aby flota fran
cuska na wodach chińskich była reprezentowa
na w sposób godny Francyi. Minister w koń
cu położjd jeszcze ponownie nacisk na nieod
zowną potrzebę porozumienia się mocarstw, 
stwierdził, że porozumienie to rzeczywiście ist
nieje i prosił izbę, aby w tak poważnym cza
sie jak obecny, pozwoliła działać rządowi na 
własną rękę.

Londyn 9 lipca. Do dzienników dono
szą z Szangaju: Wiadomość o zdobyciu przez 
Chińczyków poselstwa angielskiego w Pekinie 
i o wymordowaniu znajdujących się tam Eu
ropejczyków wraz z kobietami i dziećmi po
twierdza się niestety. Po ośmnastodniowej bez
nadziejnej walce, gdy amunicya i żywność się 
wyczerpały, Chińczycy wtargnęli do poselstwa, 
pozabijali wszystkich, którzy jeszcze żyli, a 
podpaliwszy następnie gmach poselstwa, zabi
tych i rannych powrzucali do ognia. Doniesie
nia o okrucieństwach księcia Tuana, zwracają
cych się częstokroć przeciw samym Chińczy
kom, są wprost przerażające. Ks. Tuan kazał 
ściąć 4000 wybitnych chińskich obywateli, po
nieważ odważyli się wystosować do niego pe- 
tycyę z prośbą o zaprzestanie dalszego rozle
wu krwi.

Brest 9 lipca. "Wyjechało stąd 600 żoł
nierzy ze 100 oficerami i artylerzystami okrę
towymi do Tulonu, a stamtąd* do Chin. Dalsze 
transporty wojsk odpłyną w dniach najbliższych.

Wiedeń 9 lipca. Wiener Abendpost donosi, 
że o losach komendanta austryackiego okrętu 
„Zenta** Thomana dotychczas żadnej nie ma 
wiadomości.

Berlin 9 lipca. Biuro Wolfa donosi: Rząd 
japoński wskazał na to, że wobec wzmagającej 
się krytyczności sytuacyi w Chinach, należało
by bezzwłocznie wysłać tam znaczniejsze siły 
wojenne i że Japonia pragnie w tej mierze 
poznać opinię rządów reszty mocarstw. Rząd 
niemiecki odpowiedział, że w obecnej chwili 
kładzie największy nacisk na utrzymanie po
rozumienia między mocarstwami i z tego po
wodu zgadza się na 1 wszystkie zarządzenia, 
przeciw którym inne mocarstwa nie zaprote
stują.

Londyn 9 lipca. Times otrzymał doniesie
nie prywatne z Kantonu, że Li-hung-czang te
legrafował do chińskiego posła w Londynie, 
prosząc go o poczynienie starań, aby-Angia i 
Stany Zjednoczone w połączeniu z Japonią za
rządziły środki celem stłumienia powstania i 
utrzymania całości państwa chińskiego. Li-hung- 
czang prosił również, by wymienione mocarstwa 
starały się pozyskać dla tego przedsięwzięcia 
także inne państwa.

Jokohama 9 lipca. Rząd japoński przygo
tował jeszcze 10 dalszych okrętów transporto
wych dla przewozu wojsk do Chin. "Wydano 
również rozporządzenie, zabraniające eksportu 
koni z Japonii.

Szangai 9 lipca. Konsul rosyjski w Nan- 
kingu potwierdza, że gubernator prowinoyi 
Szantung nie chce wykonać rozkazu księcia 
Tuana, aby maszerować na Nanking.

Hongkong 9 lipca. "W prowincyi Kantonu 
panuje spokój. Chńczycy, zamieszkali tam o- 
świadczają, że jak długo Li-hung-czang jest w 
Kantonie, tak długo spokój jest zagwaranto
wany. i *

Londyn 9 lipca. Dzienniki ogłaszają de
peszę z Szanghaju z doniesieniem, że wszyscy 
angielscy poddani otrzymali nakaz opuszczenia 
prowincyi Szeczwan. "W Mukden zamordowani 
zostali: biskup katolicki, dwóch księży i dwie 
zakonice. Dnia 7 lipca telegrafował przełożony 
misyi w Hsinyung, że misyę otoczyli bokserzy 
i źe będzie ona mogła stawić opór przez 2 dni. 
Oddział kozaków w towarzystwie angielskiego 
konsula pospieszył z pomocą.

Berlin 9 lipca. Cesarz Wilhelm otrzymał 
następujący telegram z W ingtau: Na wiado
mość o telegramie cesarza, wyznaczającym na
grodę za ocalenie każdego cudzoziemca w Pe
kinie, odpowiedział gubernator prowincyi Szan
tung, że zawsze starał się o bezpieczeństwo za
granicznych poddanych w Pekinie, jednakże 
kilkakrotnie podejmowane próby wysłania tam 
ludzi na ratunek pozostały bez skutku. Teraz 
wszystkie drogi do Pekinu obsadzone są przez 
rewolucjonistów, a wszelkie środki i zarządze
nia nie mają obecnie widoków powodzenia. Mi
mo to —  oświadczył gubernator —  spełnię swój 
obowiązek i wszystko zrobię co będzie . w mej 
mocy, by zagrożonym pospieszyć z pomocą.

Berlin 9 lipca. Biuro Wolfa donosi z Lon
dynu: W  ministerstwie wojny w Londynie nie 
nadeszła żadna dalsza wiadomość z Pekinu, od 
czasu otrzymania ostatniej depeszy od konsula 
jeneralnego w Szanghaju, donoszącej, że dnia 
3 lipca w Pekinie trzymały się jeszcze dwa 
poselstwa. Podług tej samej wiadomości, bokse- 
rowie mają być zupełnie zdemoralizowani i 
i z tego powodu niedługo będą mogli stawiać 
opór, ta jednakże wiadomość nie znajduje po
twierdzenia. Dziś rano otrzymało ministerstwo 
wojny wiadomość z Tientsinu z 6go lipca, źe 
Chińczycy otworzyli ogień na kolonię cudzo
ziemców w tern mieście.

Wojna w Afryce.
Londyn 9 lipca. Biuro Reutera zaznacza, 

źe rozpowszechniona w rozmaitych głównych 
miastach Europy pogłoska o rzekomem wzię
ciu generała Bullera do niewoli, nic potwier
dza się i nie znajduje wiary w Londynie.

Londyn 9 lipca. Marszałek Roberts donos] 
z Pretoryi, że 800 jeńców angielskich, pomię
dzy którymi jednak nie ma żadnego oficera, 
wypuszczono na wolność. Są oni w drodze do 
Ladysmith.

Londyn 9 lipca. Depesza marszałka Ro~ 
bertsa z Pretoryi donosi, że jenerał Buller przy
był tam 7 bm.

Kapsztad 9 lipca. Komendant Limmer u- 
siłował obsadzić Rustonberg i pagórki, otacza
jące to miasto, został jednakże z wielkiemi 
stratami przez Anglików odparty. Mahoń od
parł Boerow, gdy chcieli zniszczyć kolej żela
zną na wschód od Pronkerspruit. Straty an
gielskie wynoszą 33 ludzi.

H O TEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 9 lipca. Hr. J. Krasicki i 

K. Chorbkowski z Kijowa. J. Zawadzki z Francens- 
badu. W . Zerowicz z Kołomyi. M. Krahl z Gzer- 
niowiec. J. Rey z Bukowiny. M. Gwiazdomorski z 
Hadikfałwy. J. Zadurowicz z Wołoczkowic. S. Ja
siński z Mikołajowa. R. Potworowski z Koropca. 
R. Berta z Hamburga. H. Zimermann z Wiednia. 
W. Skarczewski z Królestwa. K. Kaszowski z War
szawy. M. Broki z Dąbrowy górniczej. Ks. K. Kła 
wieniec z Podkamienia. Dr. Drakanowski z Ka
mionki Str. M. Muller z Budapesztu. K. Wysocki 
z Ujścia Solnego. S. Kuszczak z Moskwy.

H O TEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

L w ów  —  ul. Trzeciego maja. 
Przyjechali dnia 9 lipca. Br. M. Hagen z 

Wielkich Ócz. T. Górski z Krakowa. Dr. T. Bon- 
dowski z Czemiowiec. L. Litowska z Podola. W . 
Rosenzweig ze Lwowa. H. Wiśniewska z Podola. 
E. Ozer i W. Struszkiewicz z Wiednia. Z. Pick i 
S. Seligman z Londynu. W . Treifeld z Chabu. K. 
Janikowski z Warszawy. J. Kopestyński z Rei- 
chenbergu. U. Niwoliński z Bazylei. F Hnatkie- 
wicz z Rosyi.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukier

nia i fryzycr to miejscu.
Przyjechali dnia 9 lipca. E. Mandyczewaka 

z Mikołajowa n. Dniestrem. M. Lewicki z Koniu
szek. Hr. Auersherg, J. Weiss, A. Kotulski i R. 
Rosenthal z Wiednia. Ks. K. Rejtarowski z Ko- 
szlak. J. Zwolski z Bryniec. N. Barber z Suczawy. 
J. Teltsck z Stanisławowa. J. Miszkowski z Stu- 
bienka. G. Pytlar z Obertyna. A. Siiss z Salzburga. 
St. Dembiński z Pełkina. «

H O TE L l(V ICTO RIA"
Lwów —  ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kontr 
fortem  urządzony.

Przyjechali dnia 9 lipca. M. Szalźowie z Lu 
baczowa. L. Sokołowscy z Białocerkwi. J. Zwierni 
cki ze Zwiernika. P. Piasecki i L. Isenberg z Kra- 
kewa. O. Stablberg z Paryża. Inż. Pr. Chudoba z 
Wiednia. P. Minkusiewicz ze Lwowa. A. Jurgie- 
wicz z Poznania. K. Launhardt z Aradu. Z. Makert 
z Berlina. L. Ciszewski z Humania. A. Hryńkow- 
ski z Wołynia. T. Tomczak z Alzacyi. K. Radzi
szewski z Podola ros. J. Petraschek z Pragi. M. 
Górecki z Budapesztu. Br. Gorczak z Sławuty 
(Rosya).

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Atelier dentystyczne
Lw ów , ul. Hetm ańska I. 6 .

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianif 

sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.
W  atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy, jak 

poprzednio. ATELIER otwarte przez oały dzień.
Dr. dentysta W iktor Jankowski.

Piękne zęby
Wstawszy rano : wie
czorem przed udaniem 
się na spoczynek, należy 
wlać kilka kropel Ko- 
sm inu do szklanki wo
dy, zatrzymać łyk tej 
mieszaniny dłuższy czas 
w ustach i płukać nią 
zęby tak, aby woda 

wszędzie dostać się mogła. Resztą należy powtórnie 
przepłukać usta i gardło. Kto codziennie to czyni, 
uczuje wkrótce zbawienny wpływ Kosminu na usta 
i zęby. Niezwykle przyjemny smak Kosminu czyni 
proceder ten tak przyjemnym, że codzienne używa
nie stanie się wkrótce niezbędnem. <

Flaszkę za 2 kor. wystarczającą na długo, dostać 
można w aptekach, lepszych drogueryach i perfumeryach.

Lw ów  9 lipca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

4-20 koron 421-00 do 425*00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 531.00 do 539.00. Ranku hipotecznego po 
400 kor. 644.00 do 651.—. Akcye garbarni w Rzeszo
wie po 400 kor. — •— do 150-— . Tow. budowy wago
nów w Sanoku po 500 koron 400-— do 420.—. Bankn
dla bandln i przemysłu po 400 k. 350.— do 360.— .

Listy  zastaw ne za sztukę: Banku bipot. g-alic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-30 do 110-00
4 i pół proc. los. w 50 lat 98-30 do 99-00, 4 proc. los
w 60 lat 91-30 do 92-00. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.— do 99.70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
93-— do 93-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 91-50 do 92-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 91.50 
do 92-20, 4 proc. los w 56 lat 91-00 do 91.70.

O bligi za sztukę: Gal. fund. propinaeyjnego 4 prc. 
96-30 do 97-00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102-00 
do —■— . Kom. Banku kraj. 5 proc. ( I I  emisyi) 100-00 do 
100-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 93-30 do 94-00. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 102-00 do — ■— .4  proc. z 1893 r. 92.00 do 92-70, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88-50 do 00-00.

M onety. Dukat cesarski 11-30 do 11-45. Napoleon- 
dor 19-20 do 19-40. Rubel rosyjski papierowy 255-— do 
257.—. 100 marek niemieckich 118-20 do 118-80.

. Wiedeń 9 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
der (spokojnie) 29-20. Nafta galicyjska bez 

zmiany. Spnytus niezmieniony 44"— 44-40.
Berlin 9 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po

dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 84 40. Spirytus 50'30.

Paryż 7 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 99’90. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 00-00.

Wiedeń 9 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na jesień 8'05— 8"06, na wiosnę 0-00— 0-00; ży
to na jesień 7'18— 7-19, na wiosnę 0 -00— 0-Ó0; 
kukurudza na czerwiec-lipiec 0'00— 0"00, na 
lipiec-sierpień 5"88— 5-89, na sierpień-wrzesień 
0'00— 0-00, na wrzesień-październik 6"04— 6-0b, 
na maj 1901 r. 0"00—0-0 0 ; owies na je 
sień 5"55— 5-56, na wiosnę 0 -00— 0'00; rzepak 
na sierpień-wrzesień 13-50 13-60, na wrzesień-
październik 0'00— 0-00, na styczeń-luty 1901 r, 
0-00— 0'00; olej rzepakowy na wrzesień-gru- 
dzień. Tendencya : pewna. Pogoda : chłodno.

Budapeszt 9 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na październik 7-79— 7-80; żyto na październik 
6-80— 6-81; owies na październik 5-22— 5-24; ku
kurudza na lipiec 5 70—-5*71, na sierpień 5-74—  
5-75, na maj 1901 r. 4-82— 4-83; rzepak na 
sierpień 13'20— 13‘25. —  Oferty na pszenicę 
dostateczne. Chęć kupna ograniczona. Tenden
cya słaba. Pogoda : zmienna.
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C O R L E O N E
POWIEŚĆ 

Maryona Crawfurd.
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
Zakrystyan i kulawy chłopak podpatrzy

liby go, a rhe mógł przecie zamknąć się przed 
num w kościele, nie ściągając na siebie po
dejrzenia.

Stopniowo zaczęła mu się nasuwać myśl, 
że może udałoby mu się nakłonić kogo, aby 
wydooyć ten przeklęty nóż Na razh wydało 
mu tlę szaleństwem, aby mógł zwierzyć komu 
swoją straszną tajemnicę, ale myśl ca wracała 
ciągle, aż utkwiła w jego mózgu z chorobli
wym niemal uporem. Zrazu chciał zwrócić się 
z tern do zezowatego zakrystyana, ale nie był 
pewny, czy może dość liczyć na jego milcze
nie. Potem przyszedł mu na myśl aptekarz, don 
Anastasio, który zarówno j ik córka, nienaw I- 
Jził cały ród Sarascmesków, ale starzec ten 
zajmował rządową posadę i nie chciałby się 
narazić władzom, aby się przysłużyć Teobaldo- 
wi. Wtedy, udręczony nad wszelki wyraz prze
stępca wspomniał, że zdarzało się nieraz, iż

70)

kobiety ratowały od największego n .eoezp:e-
kochały.

udało się mu pozyskać Aliandrę dla swoich
czeństwa tych, których kochały. Gdyby więc

planów, mogłaby ona z łatwością pójść do ko
ścioła, pozbyć się na chwalę niepotrzebnego 
świadka zakrystyana i odziana szerokim pła 
szczem, nachylić sią nad kratą, jakby dla przy
patrzenia się relikwiom, a przez ten czas wsu
nąć niepostreźenie rękę przez pręty i wydo
stać nóż.

Obmyśliwszy z góyy cały plan w naj
drobniejszych szczegółach, odzyskał spokój i 
apetyt i zdawało mu się nawet, że może odzy

skać sen. I  znowu w dział się w Rzymie, pro
wadzącym życie wielkiego pana u boku boga
tej żony, a obawy jego poprzednie rozwiały się 
jak mgła w słońcu.

Ale to nie trwało długo, bo upragniony 
sen ni s nawiedził ego zmęczonych powiek, 
a świadomość, żemusi działać prędko i ener
gicznie, sprawiła, że zerwał się wśrćd nocy i 
usiadł przy otwartem oknie, rozważając, jak się 
wziąć do rzeczy. Postanowi ł niezwłocznie wró
cić do Rand ozzo, zobaczyć się z Aliandrą i za
czekać w zajeździe, póki ona nie wróci z San
ta Vittoria i nie wręczy mu zdradzieckiej broni. 
B ył pewny, że ona go nie zdradzi, przez wzgląd 
na jego miłość dla niej.

ito. do którego zatelegrafował o konie, 
czekał go sam na ctacyi w Pi cdimonte z lek
kim wehikułem, w którym obaj usiedli obok 
siebij, mając pod nogami podróżną walizkę 
Teobalda, a w pośrodku jego winczester. Byli 
oni starymi znajomymi, bo Tato woził Corle- 
onów od wielu lat i misł wielki szacunek dla 
Teobalda, wiedząc, jsk  on i jego bracia nie
jednokrotnie wprowadzali w błąd policyę, aby 
ochronić bandytów, grasujących w okolicy Ca- 
maldoli.

Tato opowiedział Teobaldowi, że poprze
dniej nocy przywiózł San Giacinta.

—  Odważny człowiek, jak mi- Bóg m iły ! —  
mów Li z zachwytem dla olbrzyma —  To że
lazny upór! Po tern wszystkiem co się tu 
działo!...

—  Cóż znowu tak nadzwyczajnego, że poje
chał do Camaldoli —  obojęti Le odparł Teobald. 
—  Nic mu nie groziło na razu.'

—  To pan nib wiesz ? —  przezwał z6 zdzi
wieniem Tato. —  Oni są w lasach powyżej 
Maniace.

—  A  ilu ich jest? —  szybko pochwycił Te
obald, wiedząc dobrze, o kim mowa.

—  Dwunastu czy piętnastu —  rzekł Tato. —  
Jest tam Mauro i Leoncino, i ten, którego na

zywają Schiantacei. jakiś dawny ooywatel z Pa
lermo, ale nikt nie wie jego rzeozywistego na 
zwiska. Jest też i Moscio i wielu innych, któ
rych imienia nie pamiętam. Ale Mauro jest 
z nimi.

— Leonciu też nie zły —  zauważył Teobald 
naturalnym głosem

—  Duchy jego praojców! —  zawołał woźni
ca. —  Powiedziałeś pan świętą prawdę. To on

rzebrał się w mundur karabiniera, kiedy cho-
ziło o schwytani") pleń lotenta księcia di For- 

nasco. Ma twarz j:ik wykutą z kamienia. Ale 
żaden ni e dorówna Maurowi Tylko, że czę
sto słabuje na wątrobę. I nie dziwota... Takie 
życie, jakie oni pow adzą!... Nie dośpią, nie 
dojedzą

—  Czemuż oni przybyli tu z Notto? Czy 
nie wiesz?

—  Mozę dla zmiany powietrza ; Bóg ich wie. 
Ale mówią, że Fornasco zjeżdża tu z Neapolu. 
A  może mają chrapkę na Sarascinesków.

—  Czy karabinierzy wiedzą o ich pobycie w 
tych stronach?

,—  A  skąd by mibli wiedzieć? Mauro i Leon
cino zi nwili się wczoraj po popołudniu w San
ta Yittoria, żeby zobaczyć miejsce, gd^ie don 
francesoo zginął. Pytali Feldwebla o drogę do 
kościoła, jakby byli całkiem obcy w miejccu. 
W ziął ich za drierżawców z Katar

—  Mogli schwytać San Giaomta na drodze—  
zauważył TeoDald.

—  Żeby to każdy wiedział, gdzie brać pie
niądze, toby nu było biednych na Swiecie —  
sentencyonalnie odparł Tało. —  Oni nie wie
dzieli o Sarascinesce, tak iak karabinierzy nie 
wiedzieli o nich. Ale czybyś pan nie chciał 
zobaczyć się z Moscio don TeoDaldzie? Wiesz 
pan, że to on dopomaga] temu aniołowi, dziś 
królującemu w chwale niebieski, j don Ferdy
nandowi. On pokazuje się wszędzie, bo go tu 
nikt nie zna.

—  I owszem, radbym się z nim zobaczyć,

żeby pogadać o moim bracie n. eboszczyku. Ale 
gdzieżbyśmy cię uHeli spotkać?

—  Gdzie pan bodziesz dziś nocował ?
—  W  zajeździe w Randozzo. Mam ram in

teres do notaryusza.
—  No, to już ja to janoś urządzę. Spuść się 

pan na mnie.
Teobald skinął głową i zamilkł. W  miarę, 

jak się zbliżali do miasteczka, nabierał przeko
nania, że szaleństwem byłoby wtajemniczać 
w swoje plany Aliandrę, której usposobienia 
me był pewny, i przychodziło mu na myśl, 
czyby nie lepiej było zwierzyć się ze swoją 
tajemnicą młodemu bandycie Moscio, którego 
położenie było jeszcze gorsze od jego własne
go, a ktorego zeznanie nie miałoby żadnego 
znaczenia wobec sądu. Mauro, Moscio i wielu 
z ich towarzyszów miało osobiste zobowiązana' 
względem niego, Teobald bowiem niejednokro
tnie gośoń icn w Camaldoli i dostarczał im 
jadła i picia wtedy, gdy w całej okolicy robio
no obławy na nich.

—  Czy tylko pewny jesteś, że będziesz miał 
sposobność zawiadomić Moscia ? —  spytał
woźnicy.

—  Już w tern moja głowa. Mam tu dla nie
go mały pakunek w bryczce. Nie wiem, co ram 
jest, ale mi to wygląda na nowe ubranie od 
krawca. Moscio, to elegant. Lubi nowe garni
tury. Oni się wszyscy porządnie ubieraj,’ , a 
starą garderobę oddają chłopom, bo ni* mogą 
nosić z sobą p ów I  wszystko to dobrze 
wychowam ludzie, nawykli do ochędóstwa i 
porządku. Ale ja panu opowiadam, jakbyś pan 
był Rzymianinem i nie wiedział rówme do
brze, jak ja, jak oni żyją. Moscio dostanie 
swoją paczkę dziś po południu, a w eczorem 
zgłosi się do pana do zajazdu.

Odświeżywszy się po drodze, Teobald 
udał się do notaryusza, ale tu spotkał go nowy 
zawód. Parobek otworzył mu drzwi jak ze
szłym lazem i powiedział, że panienka wyje

chała z Gesualdą dc krewnych na wieś i nie. 
wiadomo kiedy m óci.

Teobald usuował wydobyć od cerbera 
prawdę, wtykając mu w rękę garstkę drobnej 
monety, ale ter cofnął dłoń swoją, dowodząc, 
że tak jest, jak mówi.

—  Czy mógłbym zobaczyć się z +woim pa 
nem ? —  spytał gość po namyśle.

—  Pan śpi —  odparł wieśniak gotnjąc się 
zamknąć drzwi.

Niepodobna było przemocą domagać się 
wej -icia. Teobaid wrócił do zajazdu zły i zamknął 
się w swoim pokoju, aby napisać do Aliardry 
z wymówkami za jej brak uprzejmości, ale nie 
szło mu to jakoś, więó darł j. ,dną ćwiartkę pa-

Euru za drugą, zrzucając całą winę na L isi
ego aby ko Dietę, którą kochał, uwolnić od 

wszelkiego zarzutu.
Upalne godziny popołudniowe przedrze

mał on w ze ńemnionym ponoju na twardej, 
włosianej sofce, i tu napadły go znovoi przy
kre sny, pozbawiając go tuk upragnionego spo
czynki Zrazu opierał im się, zryw; ,jąc się cc 
chwila i usiłując otrząsnąć z wrażenia, ale 
w1 końcu niezdolny oprzeć się zmęczeniu, legł 
pogrążony we śnie i tu dręcząca zmora opano
wała go całkow: cie, nie napotykając już n i źu- 
den opór z jego strory.

Ściemniło się już zupełnie na dworze, 
kiedy się zbudził i zerwał na sofce, widząc 
stojącego przed sobą młodzieńca z mosiężnym 
lichtarzem w ręku, przysłaniającego dłonią 
blask świecy. _

—  Przepraszam, że pann przeszkadzam —  
odezwał się przybysz łagodnym, niemal dzie
wczęcym głosem. —  Mam nadzieję, żeś sobie 
pan doorze wypoczął po podróży?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca się H O T  E Ł F A N C U S K I przy placu Maryackim we Lwowie wzorowo urządzony.
Pokoje ud 0 0  ct.

Woda Fiołkowa
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
pierzchnienia i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki, pory i doły ospowe. Twarz 

odświeża, ubieia i wydelikaca 
C ena 1 z łr .

JriD liiiftatowlcz
Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czer- 
niowcach, oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach,

Nakładem Księgarni Katolickiej

Ufa WŁAE. M I Ł K lH K I ff i l)
w  K rako w ie , R yn ek  3 0

wy.zła świeżo Książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrze
bniejszych, przeważnie od
pustami obdarowanych, ze

brał I ułożył k£. 5. *3.
(Sir. 406 w 32-ce)

Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze 
modli wy drukowane bardzo starannie na 
najpięki iej izym welinie, z obwódką różo
wą każdej stronnicy, drobnemi ale wy- 
rażnemi bo zupełnie nowemi czcionkami, 
w formacie małym, kosztuje bez oprawy 
3  K o r ., w ^prawie gładkiej z płótna an- 
gielskieg >, br żegi pąsowe 3  k o r . 6 0  g r ., 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagrj ..u 
g . kdkiego* orzegi złocone, okrągłe, k o r o n  
5  5 0 ;  w takiej że oprawie brzegi niebie 
ikie z Ulij-tami złoconemi 6  k o r . ; w ta- 
kiejże oprawie brzegi złocor s, z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6  k . 5 0  g r .

i w rozmaitych droższych oprawach 
Na porto uprasza się dodać 40 groszy

(-oszukuję samotnej, młodej osobę 
z dobrego domu do wyręczenia w domo
wym zarządzie poczmistrzyni Uścieryki.

Poszukuje s*ę

“ METRYKI

F iaiiia  ta y ta r e
\  bardzo trw ałe  

piękne w tonie

J. SI i w i ń s k i
w e Lw ow ie.

urodzenia Józefa Macharskiego (lub Mu- 
charskiego) urodzonego w r. 1778, 1779 
lub 1780, oraz metryki śmieroi Ojca jego 
Dominika Józefa Macharskiego (lub Mu- 
charskiego) byłego właściciela ziemskiego 
zmarłego z końcem 18 wirku, a może w 
pierwszych latach 1800. Za odszukanie i 
wystawienie pierwszej metryki ofiaruje 
się honorarium 500, zaś za długą 300 
koron, która to kwoty wypłaci W P. 
Włodzimierz Błażowski, aawokat krajo
wy w Przemyślu, zaś wszelkie k respon- 
deneye uprasza się adresować: W ny -lan 

Strycha. ski, Krakót,, jagiellońska 7.
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M o.'Skle oko kąpiele stawowe z ii 
szami za dworcem kolei elektrycznej. Sa
ma kąpiel 10 ct. 12 biletów 1 zł. L rzą
dzono tylfco dla chrześcijan.

Józef Iwanicki.
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Osan
Osan
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LWkr. 243521900.

1 odcinek długości m e ' 
u ów  3*1< na kompletne 
ubranie męskie (surdut 
spodnie i kamizelka) ko
sztuje tylko . . .

Ogłoszenie konkursu.
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ-' 

w myśl uchwały Wysokiego Sejmu]
Wydział krajowy Królestwa Galicyi 

stwem Krakowskiem ogłasza niniejszem, 
z dnia 4 kwietnia 1900, konkurs na dw ie posady praktykantów przy krajowym 
Zarządzie sprzydaży soli, z płacę roczny 1200 koron i dodatkiem aktywahrym 
w kwocie 200 koron rocznie, jakoteż s ewentualnem prawem do trzech pięcioleci 
po sto (100, koron.

Posady te nadane zostaną na razie prowizorycznie, po roku jednak poży
tecznej dle Zarządu i nienagannej służby muźe być przyznaną stabilizacya na tej 
po adzie i prawo korzystania z zabezpieczenia w funduszu emerytalnym solnym.

Pragnący otrzymać jedną z tych posad winien najpóźniej do dnia 1 sierpnia 
19l)0 wnieść podanie ao Wydziału krajowego z dołączeniem:

1. metryki chrztu celem udowodnienia, że Kandydat niei przekroczył wieau 
lat 40tu,

2. dowodu, że posiada obywatelstwo austro-węgierskiu,
3. świadectw uzdolnienia, a mianowicie, że kandydat ukończył z dobrym 

postępem 6 klasę gimnazjalną lub realną i że posiada egzamin z rachunkowości 
państwowej i komercjalnej. Kandydaci, którzy wykażą się Ukończeniem SZko 
ły  band twej m aję p ierw szeństw o.

Wydział ki aj o „  y zabtrzega sobie prawo użycia praKtyminta w biurze cen- 
tralnem we Lwowie lub też przy krajowych biurach spedycyi soli na prowinoyi.

W e Lwowie dnia 19 czerwca ..900.

Grott.

Odtei rarc ia że laza  i metalu.
Wielki wybór modeli. f

fabryka maszyn we Lwowie, Spółka komand. F. Pietscha. 
Lw ów  — Podzam cze  ul. św. K irc ln a  11.

Kosztorysy bezpłatnie. Kosztorysy bezpłatnie.

Sezon wiosenny i letni 1900
Prawdziwe berneńskie malerye

- f  zł. 2'75, 3-70, 4'8 
a zł 3-—  i ti'90 z 
,  ̂ zł. 7-75 z bardzo

1

>
p raw d zi

w ej w ełny  
6w czej

80 z dobrej 
; lepszej 

bardzo dobrej 
- I zł. 8'65 ze znakomitej 
. ( zł. 10'—  z najlepszej

1 odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10"— , jako też materye na zarzu- 
tki, lodeny dla turystów, najlepsze bamgarny itd. rozsyła po cenach fabry

cznych znany z uczciwości skład fabryczny sukna

§ i e g e l -  i m t f t o f  w  B e r n i e .
Próbki bezpłatnie i opłacone. Dostarcra się wiernie według próbek 

pod gwarancyą. Korzyści osób prywatnych, sprowadzających materye wprosi 
z powyższej firmy, z miejsca fabrycznego, są ogromne.

Mowoi ć!
£ jU  de Jouueme tio lden  najpew
niejszy środę! do farbowania czarnych 
i riemnych wmsów na jasno blond.

Tanidnf|»na
do farbowania włosów w 4 odi leniach a 
t o . blond, ciemno blond, brunatna i 

czarna.
„M aczuskiego E k s tra k t o rze 

chow y w 3 odci niacu blond, brunatny 
czarny. i
„S i t g e r a “ fa r b a  d o  w l o t ó w ,

blond, brunatna i czarna, 
d a y  Rum do zmywania włosów,
W oda ateńska do zmywania włosów, 
W oda chinow a do zmywania włosów 

jakoteż wszelkie przybory toaletowe.
poleca najtaniej

Alojzy Hiibner
Lwów, Kynek 38.

A L O J Z E G O  H U B N F D A
Lwów 

Rynek liczba 38.

O soba z inteligentnej rodziny w śied- 
nim wieku, oLznajomi.ma z gospodar
stwem, krawiectwem, znająca się na kuch 
ni, poszukuje posady do zarządu domu. 
Adres: W . N. P. poste restante Ka- 
dzieebów. i

T O f VL. pół kilo niezrównanej do- 
L  U* broci kawy aromatycznej, ró

wnającej się najlepszym gatunkom, do na
być ia ^edynie w handlu L eo n ard a  So-' 
leck iego , we Lwowie, ulica Batorego 
1. 2, filia ulica Zielona 4. 5 klg. wore
czki, franco do każdej e tacy i pocztowej.

K t szew skiego 2 3  cztery lub trzy 
pokoje z przynalożytuściami. __

2 0 0  m aszyn do szyc ia  do w y 
boru . Najlcpjze do haftu. Ratami 66 złr 
gotówką 60 złr. Nauka Laftn bezpłatnie, 
pro-zę żądać cenniki. Józef Iw an ick i, 
Lwów, Akauemicka 26.

B ryn d za  m ajowa znal unita lip ! 
tawsk", ćwierć funta 8 ct. tylko w han
dlu Leonarda Soleckiego v e Lwowie uli 
ca Batorego 1. 2. Filia ul. Zielona 1. 4.

B rzy tw y  szwajcarskie (ArbenD Hen- 
cklesa i własnego wyrobu wypróbowane 
poleca Jan Lauruk, nożownik, Lwów Ha
licka 6 b.
W a in e  d la  ciei nących na płuca,
Maszynki do wyciskania soku z mięsa 
(spe-ządzone specyt-lnie według wskazó
wek W g c Dr. Legieżyńskitigo) sztuka po
złr 16 poleca P io tr  C h t-zjs tow skl
handel żelazny we Lwowie plac Kapitulny

A R T U R  K O Ś C I f t K I
(8YRIUSZ)

L w ó w , ul. Z am arrty n o w s k a  . 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborne k aw y  wprost z Ameryki 
pół kile od 75 ct. Najlepsze h erba ty  
pół kilo od 1-50, kon iak  kuracyjny i  
1’80 but. Rum najlenszy ud 1’20 ‘/i bt.

Kakao holenderskie pół kg. 1’80.

PFRSKl PROSZEK NA OWAOf
■ndel żelazny we Lwowie plac Ka]jituIny row aj zo w p ro st Od plantato- 
(naprzeciw  ̂Katedry). FMut: Tarnopol V  , Ftvp.0( W  F

plac Sobieskiego.
" H a  Cł. »  wakacyi lub na ror cafy 
puszukujemy Francuski. Bi iszycli wiado- 
aości udzieli Bukowska Karola Ludwi

Ka 3 .____________________  _____
k o S T U k u ję  kupna wilb we Lwowie. 

Zgłoszenia R, ? .  do portiera hotelu Eu-
ropejskiegc. ___________ __________

Z powodu zwinięcia mojego wol
nego składu w Białęi obou Biel
ska mam na sprzedaż 4 k^tły na 
spirytus, objętości po 290 BI. 

Bliższą wiadomość udziela
E. K R AU S

we Lwowia, ul. Mickiewicza 1, 3.

każdego tygodnia 
transport

poleca

świeży

©£OT?-
Ż ó łk iew s k a  2 . 

n a js tarszy  gn licyjs l l hanoel fa ro , 
pok »stów i la k ie ró w .

Niedoścignione w gatunku i piękności
są

sławne w ówiecie
Meissnerskie 

PIECE KAFLOWE
firmy

Knapp & Simmel
Wiedeń, I. Reiehsrathsstrasse 9.

Specyalno c i:
Idealnie trw ale  palące  

piece kaflowe i kominki
(systemu Knapp & Simmel) 

najlepsse piece na świecie. 
Kuchnie oszczędn., wanny do 

kąpania i okrycia ścian. 
T a n i e  c e n y .

Dla nowych budowli, willi, mieszkań i t- <L 
Cenniki na żądani e.

Bezpłatnie
< 4 tomy pow ieści:

Klemensa Junoszy „W n u czek",
A. Miecznika „O w anes O hana".
K. Laskom akiego , ,Z u Ż y t y " r
8t. Ariela Ułuoy"

co kwartał tom
otrzymują jako

PREMIUM
prenumeratorzy galicyjscy

T fP M ib  Mud i Powieści
pismo ilustrowane dla kobiet

wychodzi co tydzień i zawiera prócz I 
powieści oryginalnych i przekładów! 
różnych artyków literackich, przepisów I 
kucharskich i gospodarstwa domowego, f 
najśw ieższe  obszerne kore- 
sponde icye  z P a ry ż a , —am fy- 

nu, W łoch etc. a modach oraz

I poświęcony wyłącznie modom (do 2.0001 
lilustracyj mód), kroje (12 wielkich] 

arkuszy rocznie), tablice haftów i robót | 
kobiecych etc.

Cena prenumeraty we Lwowie kwar
talnie 1 złr. 8 0  ct. Na piowincyi] 
2 złr. 2 0  złr. Rocznie 7  złr. 2 0  ct. | 

Z przesyłka rocznie 8  złr. PO ct.

J-renumeratę przyjmują:

Główna Ekspedycya Tygodnika | 
Mód i Powieści 

Lw ów , P assaż H ausm ana 9
uraz wszystkie księgamn i kantory |

pism.
Na żądanie nameiA okazowe.

Prospekta gratis i franko.

iEBgEBgOHO |0 |0 jo |0 |0: ME»aE«gEiggaaai
NAWOZY SZTUCZNE

m iperfosfaty , m ączk ę k ostn ą  3 żużle  
T h o m a sa  n ie m ie c k ie  z gw artrncyą za  

p rocen t i zaw artość akładnfkw w
dostarcza najtaniej 1

Bank rolniczy we Lwowie;
Biuro Banka rolniczego otwarte od 5 llpca t». r. 

do 1 października 1». r. od godz. Otej do Seiej po- 
potudrlu.

Polecamy się
przy sp rzed aży zboża w szelk ieb  ga tu n k ó w

rzepaku, oraz spirytusu gotowego i z przyszłego sprzętu. Trzy za 
kupnu nawozów sztucznycłi, które dostarczamy po przyotęi.nycłi 
cenach na dogodnych warunkach, franko stacya kolejowa A scho- 

dniej Galicyi i chętnie służymy oLrtami.

Lwowska Fiiia Banku Gal, i ia  U l u przemysłu
O d d zia ł tow arow y.

Dozorca
poszukiwany jest do cegielni paro.roj 
gdzie vi lecie 300 robotników w zimie 50 
robotników pracuje. Pensya roczna 2400 
koron i mieszkanie. Oferty w języku nie
mieckim pisane z podaniem dotychcza
sowego zaięe’a laleźy pnosyłać do biura 
Eellner a Goldsobmidt Budapest, Alte 

Postgasse 4.
Tylko język niemiecki potrzebny. 

Znajomości fachowych nie potrzeba. W stą
pienie w październiku.

JPrzj ulicy Każmierzowskiej (obok 
BZKoły św. Anny.

| Dziś w poniedziałek o godz. 8 wieczór

JO (IR F i l
Rendes-vous lepszego towarzystwa.

Opera komiczna
nieodgt dnionycb karłów;

| D ziś: L o n e g r in
D o n  . U3< , Pogromca szczurów 

z Bammoln.

Sen Alchemika
Prolog transtormacyjny z błyskał icz- 
ną zmianą osób całej sceny i rekwi

zytów.

M  i Hm ,ytjr
zagadkowa lunatyczka

H Y D E E A
pły wającc w wodzie l y  wa głowa ludzka 

Now ość! T a n le e  
W śród ognia i p łom ieni.

M str. Lillward
Niebywały sukces komiczny.

3 serya.
Najnowsze Olbrzymie

Żywe Fotografie
Tajemnica, zapadnięcie domu, zaczaro- 

I wana kuchnia podróż . ad brzugiem 
I Hiszpanii. Katastrofa kolejowa na wy

ścigach.

Straszny gość | 10
 wielka nowa pantomim* 1 08<̂

włoskiego Towarzystwa Nelson.

Jeszcze tylko kilka dni:

W Kraju cudów
w odna fe ry a

I Olbrzymie wodospady Tableaus 
vants personelu dam

\ Bilety wcześniej są do nabycia 1 
w handlu papieru A. K L IM ■! 

| K IE W IC Z A , ul. Karola Lud. 1 
od godz. H -tej do 1-szej przy\ 

kasie 'eatru.

Farby olejne
gotowe do użycia 

szybko schnące
do m alow ania  domów, dachów, szta
chet, ogrodzeń, schodów, drzwi, okien, 
podłóg, ścian, sufitów, wozow, bryczek, 

jarantasów itp., poloca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

59
W e Lw ow ie: w aptekach Pf Mikulasuha, 
Wiowiórskingu. W K ra k o w ie : u pp. W i
szniewskiego, Rodyka i Trauczyńskiego.

Na; ttudej
iuseraly i ogłoszenia

przyjmuje
do wszystkich bez wyjątku dzien
ników miejscowych, zamiejsco

wych i zagranicznych
Ajencya dzienników i ogłoszeń

L W Ó W
Passaż Hausmana I. 9.

(Kosztorysy na żądam* gratis).

lat istniejący
a n o e i

uowarów wełni
pod firmą

an Wallach i
L w ó w , R ynek 33

poleca się.

Na piętrze

S K ŁA D  S U K N A
na

O N F E K C Y E  D A M S K I E

o o o o o o o ® @ i ® @ o o o & o o S

Redaktor odpowiedzialny: W acław M asłowski. Papi sr z fabryki Ozerlańskiei. Z drukarni E. Winiarza.


